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Na wieki złączeni z macierzą
Potężna manifestacja ludu Opolszczyzny 

na górze św. AnnyO P O L E  P A P. W dniu 21 bm. na górze św. Anny w pow. strze­leckim na Opolszczyżnie, znanej z bohaterskich walk powstańców śląskich — odbyła się wielka manifestacja mieszkańców woj. opolskie­go. Manifestacja stała się wyrazem patriotycznych uczuć ludu opol­skiego, meprzerwalnej jedności Opolszczyzny z macierzą.Zebrały się tu olbrzymie rzesze ludności woj. opolskiego, b. uczestnicy powstań śląskich, członkowie komitetów Frontu Narodo­wego i delegaci społeczeństwa z województw: katowickiego, kra­kowskiego i poznańskiego — aby na miejscu najzaciętszych walk powstańczych złożyć hołd bohaterom zmagań o powrót Ziem Za­chodnich do macierzy — wyrazić swą solidarność z odbywającym się we Wrocławiu Kongresem Zie m Odzyskanych..

W ARSZAW A P A P . U C Z E ST N IC Y  K O N G R E S U  Z IE M  O D Z Y S­K A N Y CH  WE W R O CŁAW IU  Z A K O Ń C ZY LI SW E O BR A D Y JE D N O ­M YŚLN YM  U C H W A LE N IE M  R E Z O L U C JI.R E Z O L U C JA  G Ł O S I M . IN.:My, przedstawiciele polskich miast i wsi od Bałtyku do Sude­tów i Karpat i od Bugu do Odry ; Nysy zebrani na Kongresie Ziem Odzyskanych w starym grodzie poi skim Wrocławiu, oświadczamy uro­czyście:Polskie Ziemie Odzyskane, wy­zwolone po stuleciach krwawienia w obcej niewoli, zrosły się z powro tern i na zawsze z macierzą. W promieniach wolności odżyło pol­skie serce mieszkańców tych ziem, wiernych synów narodu polskiego, którzy w ciągu siedmiu wieków bro ! i i I i swojej ojczystej mowy, oby­czajów i kultury przeciw wynara­dawianiu i prześladowaniom ze strony krzyżaków, raubritterów, jun krów t bankierów pruskich, wbrew obojętności i zdradzie ze strony poi skich panów i kapitalistów.Odkąd bohaterska Armia Radziec ka i odrodzone Wojsko Polskie przy wróciły te ziemie narodowi polskie mu, kładąc kres wiekowemu ucisko­wi I niesprawiedliwości, życie go­spodarcze, społeczne i kulturalne rozwinęło się na tych ziemiach, jak rozwijać się może tylko na ojczy­stej glebie w warunkach wolności i pokoju. W ciągu 8 lat naród pol­ski zagospodarował swoje ziemie nad Odrą i Nysą, nie szczędząc wy­siłku 1 trudu:'rozbudowa! fabryki i porty, ożywił i rozwinął rolnictwo, zbudował’ polskie szkoły i uniwersy taty, założył polskie teatry i zespo­ły ludowe.- Dzisiaj na Ziemiach Odzyska­nych żyje, pracuje, Uczy się, wyku­wa wraz 7/ całym narodem szczę­ś c i  i pomyślność całej zjednoczo­nej Ojczyzny ,-— siedem milionów Polaków.Dzięki naszej władzy ludowej, dzięki twórczemu wysiłkowi pol­skich robotników, chłopów i inteli­genci-', orzed Ziemiami Odzyskany mi otwarły się perspektywy świet­ności i rozkwitu, jakich przedtem ziemie te nigdy nie znal}'. Ich wiel kie osiągnięcia i przyszłość, ich wspaniały rozwój w Planie 6-Iet- nim stały się serdeczną sprawą każ dego Polaka, stały się najlepszym probierzem patriotyzmu ? polskoś­ci;
Sprawdź
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w spisie wyborców!

w chwili, kiedy w Niemczech za­chodnich znowu podnosi swój be­stialski leb śmiertelny wróg narodu polskiego — hitleryzm, wspomaga­ny 1 uzbrajany przez amerykań­skich podżegaczy wojennych, hitle­ryzm stanowiący groźbę dla wszyst kich narodów Europy, kiedy z Wa szyngtonu i z Bonn padają bezczel ne pogróżki pod adresem Polski, a zwłaszcza naszych ziem nad' Odrą i Nysą, odpowiadamy spokojnie i stanowczo słowami naszego Prezy denta Bolesława Bieruta:
„N ig d y  w ięcej stopa najeźdź­

ców nie stanie na te j ziem i, bo 
w olności te j ziem i broni dziś n ie  
ty lko  naród polski, ale i  w szyst  
kie sprzym ierzone z P o lską  na­
rody w ielkiego Zw ią zku  R a ­
dzieckiego i  krajów dem okracji 

ludow ej“ . 'W imię utrzymania i utrwalenia pokoju, w imię umocnienia niepo­dległości Ojczyzny i jej dalszego rozkwitu — będziemy rozwijać i u- tnacniać jedność wszystkich patrio tów polskich wokół klasy roboini- czej, wokół władzy ludowej, która zjednoczyła na zawsze polskie zie­mie i polski naród.Będziemy rozwijać i umacniać braterską przyjaźń i sojusz polski z wielkim Związkiem Radzieckim, któremu zawdzięczamy wolność

janii demokracji ludowej, z Niemiec ką Republiką Demokratyczną, która razem z nami broni granicy poko­ju na Odrze i Nysie i która stoi w pierwszych szeregach watki z wro­giem Polski — imperializmem a- merykańskim * niemieckim.Wzywamy wszystkich patriotów polskich od Karpat i Sudetów po Bałtyk, od Bugu po Odrę i Nysę do zespolenia się w szeregach Fron­tu Narodowego dla zwycięskiej rea lizacji wielkich planów narodowych — rozbudowy siły i pomyślności naszej zjednoczonej Ojczyzny,.Wzywamy wszystkich patriotów polskich, partyjnych i bezpartyj­nych, do wspólnej wraz z całym na rodem pracy i walki o dalszą rozbu dowę naszej gospodarki narodowej na Ziemiach Odzyskanych, o - ich dalsze wszechstronne uprzemysło­wienie, o pełne wykorzystanie ich zasobów i bogactw naturalnych, o podnoszenie ich produkcji rolniczej, o dalszy rozwój polskiej nauki i kul tury narodowej — dla wzrostu do­brobytu ludności tych ziem, dla po mnażania siły T dobrobytu całej zje dnoczonej Ojczyzny.Niech żyją i rozkwitają nasze Ziemie Odzyskane — przedmiot du my i miłości naszego narodu!Niech żyje i rozkwita nasza zjed­noczona Ojczyzna!Niech żyje Front Narodowy wszystkich patriotów polskich, na czele z wodzem 1 nauczycielem na­rodu — Bolesławem Bierutem!całość naszej ziemi ojczystej, z kra‘ już pracujących na tych ziemiach.
Wielki wiec ludności WrocławiaW ROCŁAW  PAP.* W godzinach wieczornych, gdy dobiegały końca obrady Kongresu Ziem Odzyska? nych, wokół starego wrocławskiego ratusza zgromadziła się 30-tysięcz- na rzesza młodzieży Wrocławia.Do zebranej młodzieży (irzemó- wi! sekretarz ZG  ZM P —  Stanis­ław Nowocień. Grzmot oklasków wita oświadczenie mówcy — „Kart­ki wyborcze, z którymi pójdziemy aby glosować na listę Frontu Naro dowego — będą bojowym meldun­kiem naszej gotowości do dalszej twórczej pracy na Ziemiach Od­zyskanych, do walki o pokój i soc­jalizm. Młodzież tych ziem pracą 1 nauką wykazała, że jest gotowa do spełnienia tego wielkiego zada­nia".Z  rynku kolumny młodzieży z pochodniami, szturmówkami i tran sparentamj udają się do Hali Ludo w e jn a  wielki wiec ludności Wroc­ławia z uczestnikami Kongresu.Pierwszy przemawia sekretarz K C  PZPR — tow. Edward Ochab. Mówca podkreśla wspaniały roz­kwit Ziem .Odzyskanych, wymienia

jąo wśród burzliwych oklasków sze reg wielkich, budowli socjalizmu

Gdy sekretarz KC PZPR stwier­dza, że stało się to możliwe dzięki dalekowzrocznej polityce PZPR , dzięki skupieniu się wszystkich ży­wych sił narodu wokół klasy robot niczej, a przede wszystkim dzięki braterskiej decydującej pomocy, ja ­ką okazały Polsce Ludowej narody Związku Radzieckiego — zrywa się spontaniczna owacja na cześć par­tii, klasy robotniczej, władzy ludo wej, Prezydenta Bieruta, na cześć Związku Radzieckiego i wielkiego Stalina.Po przemówieniach wiceprzewod niczący Woj. Żarz. ZM P  we Wroc­ławiu, Balin, odczytał rezolucję, u- chwaioną na Kongresie Ziem Od­zyskanych.Rezolucję tę lud wrocławski za­akceptował jednomyślnie.
Delegacja 

Izby Ludowej HDD
powróciła do BerlinaBERLIN  P A P. Delegacja Izby Ludowej Niemieckiej Republiki De­mokratycznej powróciła z Bonn do Berlina.W dniu 21 września prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycz nej Wilhelm Pieck przyjął delega­cję Izby Ludowej: — wiceprzewod niczącego Izby Hermana Materna, wicepremiera rządu NRD Otto Nuschkcgo, ministra handlu i zao­patrzenia Karlą Hamanna, wiceprze wodniczącego Izby Ernsta Golden- bauma i deputowanego Heinricha Homanna.

Miliard 600 milionów ludzi 
w ysyła swych przedstawicieli
na Kongres Obrońców Pokoju w PekiniePEK IN  P A P. Agencja Nowych Chin donosi, że przewodniczący de­legacji koreańskiej na Kongresie Obrońców Pokoju krajów Azji 1 strefy Pacyfiku, Han Sul-ja złoży! przed wyjazdem z Phenianu oświad czenie, w którym podkreślił, że na­ród koreański, walczący przeciwko agresorom, zdaje sobie sprawę iż walczy nie tyiko w obronie swej wolności i niepodległości, lecz tak że w obronie pokoju i bezpieczeu stwa narodów Azji i narodów kra jów strefy Pacyfiku.Delegaci, korzy przybędą na Kon gres w Pekinie — powiedział Han Sul-ja — będą reprezentowali 1.600 milionów ludzi żyjących w krajach

Azji i strefy Pacyfiku, czyi i wię­kszą część ludności świata.Jestem przekonany, że Kongres obrońców pokoju krajów Azji i stre fy Pacyfiku przyczyni się do wzmo żenią waiki o pokój na całym świe cie i będzie ważnym wydarzeniem .w kampanii przygotowawczej do Kongresu Narodów w Obronie Po­koju.

Ziemie Odzyskane — powiedział z mocą I sekretarz KW P ZPR  tow. Roman Nowak — były, są i będą zawsze ziemiami polskimi, wbrew zakusom imperialistów. Na tej pra­starej ziemi piastowskiej sosną  po­tężne zakłady przemysłowe, podno­si się gospodarka rolna., Lud Opol­szczyzny zjednoczonej na zawsze z macierzą z entuzjazmem pracuje nad rozwojem i rozkwitem życia gospodarczego i -kulturalnego swej ziemi.Przemówienie sekretarza Nowaka przerywane, było wielokrotnie entu­zjastycznymi okrzykami na cześć Frontu Narodowego, Prezydenta Bolesławą Bieruta, na cześć Chorą­żego pokoju, wielkiego Przyjacie­la Polski — Józefa Stalina.Gorąco przyjęty, zebrane tłumy manifestujących wystąpienie przed­stawiciela Woj. Żarz., ZM P — Wła­dysława Ciomperlika, rdzennego opolanina.Tu na tych wzgórzach — przy­pomina! Ciomperlik — lud śląski prowadzi! bój o wolność,.o polskość tych ziem. Mimo wielu tysięcy-po­ległych, sprawa odzyskania przez cały Śląsk wolności — została po­grzebana. Pogrzebali ją alianci, po­grzebał ją  zdradziecki rząd Piłsud­skiego.Mimo wszelkich form germaniza­cji i terroru, krwiożerczy faszyzm nie zdołał zniszczyć polskiej duszy.Wolność społeczną i narodową uciśnionej ludności śląskiej przynio­sła bohaterska Armia Radziecka < walczące u jej boku Wojsko Pol­skie. Minęły na zawsze czasy nie­woli i poniżenia. Razem z całym na­rodem kroczymy do zwycięstwa.

Wzruszający był moment wystąj pienia 6t"arej działaczki robotniczej 80-letmiej Pauliny Wagner. Przemó­wienie Wagnerowej, która opowia­dała o swej współpracy z Karolem Liebknechtem i Różą Luksemburg, wywarło duże wrażenie na zebra­nych.Wielotysięczne tłumy w czasie u- roczystości długo manifestowały na cześć Prezydenta Bieruta i Gene­ralissimusa Stalina.
R u s z y ła

cem entow nia
„W ierzbica“W ARSZAW A PAP. W dniu 22 bm. uruchomiona została jedna a największych i najnowocześniej­szych cementowni w Europie, wspaniała budowla Planu 6-let- niego — cementownia w Wierz­bicy.W uroczystości uruchomienia zakładów, które w dniu 22 bm. opuścił pierwszy pociąg wyprodu kowanego tu klinkieru, wzięli u- dział przedstawiciele Rządu z wi­cepremierem Hilarymi Chełchow- skim i wiceprzewodniczącym P K PG  Stefanem lgnarem na cze ie oraz przedstawiciele PZPR. Obecny był również przedstawi­ciel handlowy ZSR R  w Warsza­wie — Kazjukow.W czasie uroczystości najoflar niejsi budowniczowie tego obiek­tu przemysłowego otrzymali wy­soki e odznaczenia państwowe..

Z  p rze b ie g u  o b o w ią zk o w y c h  
d o s ta w  ż y w c a  na W y b r z e ż uJa k  nas informują, w pow. staro gardzkim na pierwsze miejsce w realizacji wrześniowego planu do­staw żywca wysunęła się gmina Le śna Jan ia . Chłopi tej gminy wyko­nali już 96 proc. miesięcznego, pla nu. Na drugim miejscu znajduje się gmina Lubichowo.- Gminy tę zawdzięczają pomyślny przebieg skupu zwierząt rzeźnych m. in, konsekwentnej walce z sabó tażem kułackim. I tak ńp. gdy Pre zydium G R N  skierowało do proku­ratora sprawę Władysława Flisikow skiego, kułaka z Leśnej Jan i, który złośliwie uchyla! się od obowiązku 'sprzedaży żywca, twierdząc, że rze< komo wcale nie posiada trzody chle wnej — świnie u niego znalazły się i natychmiast odstawił on tucz nika wagi 193 kg. Inna znowu ku- laczka Leokadia Krajnik z Zielonej Góry, gm. Lubichowo, za sabotaż obowiązkowych dostaw żywca zo­stała ukarana grzywną 1000 zł.Najgorzej w powiecie starogardz

Kary śmierci dla dywersantów
— nikczemnych morderców Stefana MartykiW ARSZAW A PA P. Dnia 22 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warsza wie ogłosił wyrok w procesie człon

Mfs „curie Skłodowska * wracał Wtesfwm przykładem poparli swói apelz dalekiego, 4-rmesięczne- --------- 1— - — I— — ------ — ------------------- E—go rejsu.W porcie witało ich wyparze­nie, którym żyl cały naród — został ogłoszony Program Wy­borczy Frontu Narodowego. Bli­skie i jasne były im jego słowa.Wrócili z poważnymi osiągnię­ciami. Oprócz wyników eksploa­tacyjnych, mogli poszczycić się wykonaniem podczas rejsu wielu prac konserwacyjnych. Podczas postoju w Szczecinie marynarze przeprowadzili 80 proc. prac sto­czniowych we własnym zakresie. A teraz, aby dać wyraz swej ra­dości j dumie, aby czynem po­przeć Program FrontiKNarodowe- go, postanowili bez pomocy stocz ni i ROS-u wykonać wszystkie prace konserwacyjne i remonto­we własnymi silami. Będzie^ to postanowienie godne ich,załogi — orzekli. — Podejmując je, można jednocześnie rzucić apel do cale; floty, wzywając do współzawod­nictwa wszystkie jednostki PM H . *  *  *— Trzeba wyremontować 8 nomp paliwowych, wymienić nod kładki pod stopka korbowodti..,- wyiiczal kolejno 1 mechanik tow Wiesław Wieczorek. Tłumaczy! szczegółowo, które z prac-muszą fcuó wykonane jeszcze nrzed wy-

Marynarze z  m/s „ C u r i e - S k M w s k a “  
zwycięsko realizuję zobowiązaniaruszeniem w kolejny rejs, aby statek by! zdolny do podróży.Marynarze potakująco kiwali glo wami. Zdawali sobie sprawę, że czasu fest mało. Zaledwie kilka dni postoju. Ale właśnie wyko­naniem takiego niełatwego zada­nia postanowili uczcić Program Frontu Narodowego.Znali Wieczoj-ka. Jeżeli mówił, że robota jest do wykonania, to tak było na pewno. Ju ż on zorga­nizuje ją odpowiednio, doradź*, pokieruje, a jeśli trzeba.— pomo­że. I chociaż każdy po tylu mie­siącach z chęcią byłby dłużej ? rodziną, wykorzystałby na rozryw kę wolne dni... — jednak ambit­ny zespól pamięta! o słowach Pro graniu Wyborczego. Mobilizowa­ły go one do wysiłku.*  *  *W maszynowni zastukały młoty, ooszłv w ruch klucze i tokarka. Podzielono pracę. Tow. Wieczo­rek postanowi! sam zająć się pom parni paliwowymi, i  chociaż jako

przewodniczącego Komitetu Wy­borczego Frontu Narodowego PM H  stale odrywały go od ma­szyny zajęcia społeczne — praca posuwała się szybko naprzód.Jedną po drugiej brał Wieczo­rek pompy na. warsztat. Wymon- towywal tłoki, wymienił połowę pierścieni. doszliTowywał zaworki ssące... Motorzyści Prokopowicz i Kowalski zręcznie Wyciągali tło­ki, aby wymienić podkładki pod stopką korbowodu. IV  mechanika Sahajdacznego spotkała niemiła „niespodzianka“  przy remoncie pompy sanitarnej — tłok miał przetartą ściankę. Trzeba było nadspawać. Nie przeszkodziło to iednak w terminowym wykończe­niu pracy. Wykonał ją nawet wcześniej i natychmiast zabrał się do pomp nurnikowych.Sprawnie i szybko posuwała się praca. Wywiązało się w maszy­nowni współzawodnictwo: kto pierwszy ukończy swe zobowiąza­nie? • Zaczęły napływać meldunki. 
Motorzyści Klimowski i Janik skro

ciłi czas trwania czyszczenia zbiór nika osadowego o 25 proc. , I chociaż Wieczorek jest „piłą“ przy odbiorze i nie ukryje się przed nim żadna „fuszerka“  z zadowo­leniem stwierdził, że praca jest wykonana „na medal“ . Sam rów­nież ukończył remont pomp .pali­wowych o 24 godziny wcześniej, niż przewidywał harmonogram. Oddali swe prace Sahajdaczny, Kowalski, Prokopowicz... i w po­niedziałek rano, o 24 godziny wcześniej, niż przewidywali po­dejmując zobowiązanie — pocho­wano narzędzia do magazynu.•— Ukończyliśmy — mówi tow. Wieczorek. — maszyna jest golo­wa. Ale to tylko część naszyci? zobowiązań. Pozostaje główne, długofalowe: utrzymanie pełnych obrotów silników głównych przy jednoczesnym obniżeniu zużycia paliwa i oliwy. I to musimy zre­alizować.O tym jak przebiegać będzie realizacja tego zobowiązania za­sygnalizują na pewno, marynarze m/s „Curie - Skłodowska" z da­lekich mórz. A że będą to mel­dunki zwycięskie, można im wie­rzyć.Popierają przecież czynem Pro­gram Wyborczy Frontu Narodo­wego*

kim przebiega . dostawa zwierząt rzeźnych w gminie Bobowo.W powiecie malborskim najlepiej przebiega skup żywca w gminie Mi łoradz, która zrealizowała wrześni©; wy plan dostaw w 85,5 proc, W malborskim jest wielu mało i śred niorolnych chłopów, którzy zasłu­gują na wyróżnienie. I' tak np. śred niak Lucjan Konefał z Nowej Wsi wykonał roczny plan dostaw żywca w 451 proc., a Stanisław Pawłow­ski z tejże gromady — w 320 proc.Są jednak i takie gminy, które; miesięczny plan dostaw żywca wy konały dotychczas zaledwie w. kilkunastu proeentach. Np. gmi­na Stare Pole zrealizowała wrześ­niowy plan skupu zwierząt rzeź-: nych w 14,4 proc., a gmina Lisewo1 — w 15,2 proc.Z powiatu kwidzyńskiego dono­szą, że roczny pian dostaw żywca pierwsi zrealizowali spółdzielcy z Nebrowa Małego, wykonując go w 125 proc.Niektórych towarzyszy ż Prezy­dium PRN  w Kwidzynie cechuje beztroska o przebieg obowiązko­wych dostaw żywca i tolerancyjny stosunek wobec opornych. Przede wszystkim chodzi © wydział karno­administracyjny. W ciągu kilku miesięcy z prezydiów G R N  wpłynę !o 53 wnioski o ukaranie najbar­dziej opornych, którzy nie dotrzy­mywali wyznaczonych terminów sprzedaży państwu żywca. Wydział karno-administracyjny rozpatrzył 48 wniosków, z czego w 22 wypadkach opornych uniewinniono. M . in. u- niewinniono Juliana Wrzoska z Ja- worca, chociaż wiadomo, że kombi­nator ten, zalegając od maja br. z obowiązkową dostawą żywca, sprze dawał jednocześnie trzodę chlewną „prywatnie“ ,. Jakie podstawy zna­lazł wydział karno-administracyjny dla uniwiennienia Wrzoska -— nie wiadomo. 26 opornych zostało wpra wdzie ukaranych, ale do tego czasu nie wyegzekwowano ani jednej grzy* wny pomimo tego, że w wielu wy­padkach upłynęło już od czasu uka rania po kilka miesięcy.Z beztroską tą w Prezydium PRN należy skończyć.
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Odprawa przewodniczących
obwodowych komitetów Frontu narodowego

miasta Gdańska
odbędzie się 25 września br. o godz. 15.00

iu lo k a lu  P a ó s tu jo u je g o  Teatru „ W jjb r z e ż e “
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ków bandy terrorystyczno-śzplego- wskiej, sprawców morderstwa Ste fana Martyki.Oskarżoną Krystynę Metzger, winną organizowania zbrodni oraz terroru, rabunku 1 szpiegostwa jak również oskarżonych Ryszarda Cie ślaka, Leszka Śliwińskiego, Ta­deusza Kowalczuka i Bogusława Pietrkiewicza — bandytów i terro rysiów, bezpośrednich sprawców ni kczemnego morderstwa, sąd skazał na kary śmierciOskarżona Maria Karska za szpie gostwo i czynny udział w bandzie skazana została na karę dożywot­niego więzienia, zaś oskarżeni Sta­nisław Hrywniak i Kazimierz Icko wicz, czynni uczestnicy dokonywa­nych przez bandę aktów terroru i rabunku, na kary po 15 lat więzie-
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Władza ludu i twórcza, pokojowa praca — przynoszą wspaniałe owoce

Nieustanny rozkwit Ziem Odzyskanych 
historycznym dziełem narodu polskiego

Przemówienie wicepremiera Jędrychowskiego wygłoszone na Kongresie we Wrocławiu
W ARSZAW A PA P. Jak już podawaliśmy, na Kongresie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, wicepremier Stefan Jędrychowski wy­głosił przemówienie, którego pierwszą część zamieszczamy poniżej 

i w obszernym streszczeniu.Przeszio siedem lat minęło od chwili, gdy w rezultacie rozgromię nia hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy przez Związek Radziecki, w rezutta cię okupionych wielkimi ofiarami zwycięskich walk bohaterskiej Ar­mii Radzieckiej, u której boku wal czyfy nad Odrą, nad Nysą i \y Beriinie I i łł Armia Polska, Zie­mie Odzyskane wróciły do Polski. Składamy głęboki hołd pamłęci bo haierów, poległych w walkach o rozgromienie hitlerowskiego faszyz mu, o wyzwolenie ziem polskich, o wyzwolenie i zjednoczenie z Pol ską Ziem Odzyskanych, żołnierzy bohaterskiej Armii Radzieckiej, żoł nierzy Wojska Polskiego.Nie zapomnimy nigdy tych histo­rycznych dni I połowy 1945 r„ kie dy w myśl genialnego planu stali­nowskiego i pod kierownictwem Generalissimusa Stalina wojska radzieckie, dowodzone przez słyn­nych marszałków Koniewa, Żuko­wa, Rokossowskiego, nieodżałowa­nej pamięci marszałka Czerni achów skiego — w druzgocącej ofensywie Ha całym froncie od Morza Bałtyc­kiego aż do Karpat złamały opór hord hitlerowskich we Wschodnich Prusach i nad Wisłą — wyzwoliły Warszawkę i centralne ziemie pol­skie, a następnie mocnymi uderze­niami wdarły się na Śląsk, Pomo­rze zachodnie i oswobodziły kraj 
aż po Odrę. Nie zapomnimy nigdy

Z ruin i zgliszczKiedy Polska Ludowa obejmowa­ła te ziemie z powrotem po kilku­setletnim panowaniu niemieckich margrabiów i krzyżaków, pruskich junkrów i baronów przemysłowych, ziemie te były wyludnione i strasz­liwie zniszczone przez cofające się armie hitlerowskie. Polskie masy pracujące — polski robotnik, polski chłop, rzemieślnik ł inteligent pra­cujący własnym wysiłkiem dźwig­nęli Ziemie Odzyskane ze zniszczeń wojennych i kompletnej ruiny go­spodarczej.Na istniejących przed wojną na tych ziemiach 9255 zakładów prze­mysłowych j rzemieślniczych 6727 było zniszczonych. W  miastach Ziem Odzyskanych zrujnowanych było ok. loO tys. budynków o łącz­nej kubaturze 305 mii. metrów sze­ściennych. Wskutek tych zniszczeń ilość izb mieszkalnych zmniejszyła

sławnej ofensywy na Berlin, w któ rej wojska radzieckie przełamały ostatnią linię obronną hitlerowskich Niemiec ną Odrze i Nysie, otoczyły stolicę hitlerowskich Niemiec i do­biły wroga w jego legowisku.Jesteśim- dumni z tego, że jed­nym z głównych bohaterów tych hi storycznych bojów był nasz rodak. Marszałek Konstanty Rokossowski, który stoi dziś na czele Ludowego Wojska Polskiego, broniącego nie­podległości i całości naszej ojczy­zny.Jesteśmy dumni z tego, że u bo­ku żołnierza radzieckiego nie za­brakło żołnierza polskiego, który nod wodzą gen. Świerczewskiego i gen. Popławskiego walczy! dzielnie o wyzwolenie Europy i Polski spod tyranii hitlerowskiej, o wyzwolenie -starych ziem piastowskich z wieko­wego ucisku, o granicę na Odrze i Nysie.Jesteśmy wdzięczni żołnierzom radzieckim i polskim, że mogliśmy spbkojnie odbudować te ziemie, że możemy bezpiecznie pracować dla ich rozwoju i rozkwitu, bo na stra ży naszej pokojowej pracy, na stra ży pokoju i naszych granic stoi sil­ne, zahartowane w bojach Wojsko Polskie pod dowództwem ¡Marszał­ka Rokossowskiego, potężne brater stwem broni i sojuszem z najlepszą na święcie Armią Radziecką.
- do nowego życiasyj o 2.666 tys. Około 30 proc. za­gród wiejskich było zniszczonych.Dziś Ziemie Odzyskane żyją peł­nią życia gospodarczego i kultural­nego, zespolone z pozostałymi czę­ściami Polski w jeden organizm po lityczny i gospodarczy, w zjedno­czoną na zawsze Polską Rzeczpo­spolitą Ludową. W ciągu tych 7 lat dokonaliśmy wielkiego historyczne­go dzieła zaludnienia, zagospodaro wania i zespolenia z resztą kraju Ziem Odzyskanych.Gdy Polska wróciła nad Odrę i Nysę, na terenach Ziem Odzyska­nych znajdowało się około 1 mi­liona polskjej ludności, która opar­ła się naciskowi germanizacji. W ciągu kilku następnych lat Polska Ludowa przeprowadziła nieznaną w historii w takiej skali i w tak krótkim czasie akcję osiedleńczą. Dziś mieszka i pracuje na Ziemiach Odzyskanych 7 milionów Polaków.

483.300 rotizin chłopskich otrzymało 
własne gospodarstwaNa Ziemiach Odzyskanych 483.300 rodzin chłopskich otrzymało od pań stwa ludowego własne gospodarst­wa o łącznej powierzchni przeszło 4 milionów ha. Na terenie Ziem Odzyskanych istnieje i rozwija się 4357 Państwowych Gospodarstw Rolnych o ogólnym obszarze grun­tów 1.973.06* ha. Ziemie Odzyska­ne przodują dziś całemu krajowi w rozwoju spółdzielczości produkcyj­nej. Ok. 2000 spółdzielni produkcyj r.ych, zrzeszających blisko 50,000 gospodarstw chłopskich, rozwija swą gospodarkę na obszarze blisko 300.000 hal Państwo ludowe dla ob­sługi tych spółdzielni zorganizowa­ło 138 Państwowych Ośrodków M a­szynowych, rozporządzających, w

przeliczeniu na ciągniki o mocy 15 KM , 5424 ciągnikami. Łączna licz­ba ciągników w PO M  i Państwo­wych Gospodarstwach Rolnych na Ziemiach Odzyskanych wynosi w przeliczeniu na ciągniki o mocy 15 KM  — ok. 2'2ys tysiąca.Mamy za sobą poważne osiągnię­cia w dziedzinie powiększenia po­wierzchni uprawnej, likwidacji odło­gów i ugorów, podniesienia plonów i rozwoju hodowli.Przeprowadziliśmy meliorację na obszarze ok. 300 tys. ba gruntów ornych. Odwodniliśmy Żuławy. Ze­lektryfikowaliśmy ok. 300 tys. za­gród. Zbudowaliśmy od nowa służ­bę weterynaryjną.
Wspaniały rozwój rolnictwa i przemysłuW rezultacie rozwoju rolnictwa zwiększyła się rola Ziem Odzyska­nych w zaopatrzeniu kraju w zbo­że towarowe. W roku gospodarczym 1951—52 Ziemie Odzyskane dostar- •tzyły W stosunku do całego kraju 37,3 proc. zboża towarowego i 34,3 proc. ziemniaków towarowych.Szybko rozwija się hodowla. O- becnie udział Ziem Odzyskanych w ogólnopolskiej produkcji mięsa to­warowego wynosi 28,5 proc., w pro­dukcji mleka towarowego 32,6 proc.Wspólnym wysiłkiem polskich ro­botników, techników i inżynierów odbudowaliśmy z ruin zakłady prze myślowe, uruchomiliśmy je i zna­cznie zwiększyliśmy produkcję. Dziś

przemysł Ziem Odzyskanych żyje pełnią życia i odgrywa wielką rolę w gospodarce Polski Ludowej, <3rozwoju przemysłu Ziem Odzyska­nych świadczy wzrost zatrudnienia w przemyśle na tych terenach. We wrześniu 1945 r. na Ziemiach Od­zyskanych pracowało w przemyśle tylko 8000 robotników — Polaków. Obecnie w przemyśle Ziem Odzy­skanych pracuje 560 tys. robotni­ków i pracowników umysłowych.Aby sobie uświadomić co zna­czy ta liczba, trzeba przypomnieć, że np. w roku 1932 w c a ł e j  P o l  s c ,e ówczesnej zatrudnionych by­ło w wielkim i średnim przemyśle 545 tys. robotników.
fabryki, huty, elektrownie w służbie

socjalizmu i pokojuOdbudowaliśmy setki zakładowi większych fabryk wagonów w Eu- przemysłowych. ropie. Odbudowaliśmy i uruchomi-Pafaw as wyrósł na jedne s  n ej-l liśm i kopalnie Slaska Górnego i.

Zagłębia Wałbrzyskiego, odbudowa iiśmy i rozbudowaliśmy huty Ś lą­ska Górnego i Opolskiego.Odbudowaliśmy i rozbudowujemy nadal wielkie zakłady chemiczne w Brzegu, przemysł okrętowy G dań­ska i Szczecina, przemysł maszyno wy Wrocławia i Elbląga, przemysł włókienniczy Zielonej Góry i Dzierżoniowa, przemysł elektrotecli niczny Wrocławia. W r. ub. uru­chomiliśmy wielką cementownię „Odra“ w Opolu, Zakłady Włókien Sztucznych w Gorzowie, nowoczes­ną Fabrykę Kwasu Siarkowego W Wizowie. Tylko w tym roku spo­śród wielkich obiektów uruchomiliś­my Fabrykę Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze, II etap największej w Polsce elektrowni wodnej w D y­chowie, pierwsze obiekty Zakładów Koksochemicznych w Blachowni, w okresie uruchomienia znajduje się wielka walcownia - zgniatacz w hu cie „Bobrek“ .Ju ż  w 1947 udział przemysłu Ziem Odzyskanych w ogólnej war­tości produkcji przemysłowej ca­łego kraju stanowił blisko 22 proc. W roku 1952 udział przemysłu Ziem Odzyskanych w ogólnej wartości produkcji przemysłowej wynosi po­nad 24 proc. Od r. 1947 do r, 1952 wartość produkcji przemysłowej na Ziemiach Odzyskanych wzrosła przeszio trzy razy.Nie poprzestajemy na zwykłej odbudowie przemysłu Ziem Odzys­kanych, na zwykłym odtworzeniu tego, co tu było za czasów rządów junkrów pruskich i baronów prze­mysłowych. Nasz przemysł na Zie­miach Odzyskanych rozwija się ja­ko wielki przemysł socjalistyczny, rozwija się na podstawie najbar­dziej nowoczesnej techniki, rozwija się w sposób planowy i  harmonijny, zgodny z potrzebami całego spo­łeczeństwa. Rozbudowujemy i prze­budowujemy przemysł Ziem Odzys­kanych, dostosowując go do po-

trzeb planowej gospodarki socjali­stycznej, rekonstruując go zgodnie z wymaganiami rozwijającej się na szej gospodarki narodowej.Za czasów panowania junkrów pruskich i niemieckich baronów przemysłowych i szczególnie w o- kresie hitlerowskim, przemysł Ziem Odzyskanych, coraz bardziej nabie­rał charakteru kuźni wojennej, ar­senału agresji przeciw Polsce i Związkowi Radzieckiemu. W na­szych rękach socjalistyczny prze­mysł Ziem Odzyskanych pracuje ¡dla p o k o j u ,  dla pokojowego roz- jwoju Całej naszej gospodarki, dla zaspokojenia potrzeb szerokich mas pracujących. Jest to przemysj s o ­c i a l i s t  y c z u y, a klasa robot­nicza. państwo ¡udowe jest gospo­darzem zakładów przemysłowych, dlatego też t r o s k a  o c z  l o ­tt i c k a, o ulżenie mu pracy, o polepszenie jego warunków byto­wych. stała się z a s a d n i c z y m  Kv s k a z a n i e m  przy opracowy­waniu projektów rozbudowy i prze budowy zakładów Ziem Odzyska­nych.Odbudowany przez nas przemysł Ziem Odzyskanych pracuje nie tyl­ko dla dobra naszego narodu, bie­rze on udział, jak np. przemysł wę głowy, przemysł chemiczny, prze­mysł taboru kolejowego i okrętowy, przemysł włókienniczy i ceramiki szlachetnej, W wymianie międzyna rodowej, a przez to przyczynia się do zacieśnienia naszych związków gospodarczych ze Związkiem Ra dzieckim, z Niemiecką Republiką Demokratyczną, z europejskimi kra­jami demokracji ludowej, Chinami Ludowymi, a także do rozszerze­nia wymiany handlowej ze wszyśt klnij krajami, niezależnie od ustro­ju, pragnącymi rozszerzenia i oży­wienia pokojowych stosunków han­dlowych.
Ogromny wkład w odbudowę zniszczonej 

sieci komunikacyjnejAby przyspieszyć rozwój gospo­darczy Ziem Odzyskanych, dokona­liśmy ogromnego wkładu w odbudo wę zniszczonej sieci kolejowej. Od­budowaliśmy 2.897 km torów głów nych, co stanowi 76 proc. ogólnej ilości torów głównych odbudowa­nych w całym kraju, zbudowaliśmy ¡30 km nowych torów głównych, odbudowaliśmy 22.000- rn. b. mo­stów kolejowych.Zbudowaliśmy nową linię kolejo­wą Pyskowice — Lubliniec długo­ści 49 km. Przewozy kolejowe pasa żerśkie na Ziemiach Odzyskanych wzrosły od roku 1946 do' 1951 o 345,4 proc,, gdy w całym kraju wzrosły o 170 proc. W tym samym czasie przewozy towarowe wzrosły o 334 proc,, gdy w całym kraju

wzrosły o 147 proc. W latach 1946- 1951 odbudowano łub gruntownie przebudowano na Ziemiach Odzys­kanych 5254,5 km dróg o twardej nawierzchni, zbudowano 215 km no wych dróg o twardej nawierzchni. Uruchomiono na nowo komunikację autobusową i publiczny transport samochodowy. Państwowa Komuni­kacja Samochodowa obsługuje dziś 250 linii, wykonując miesięcznie prawie 1,5 miliona wozokilometrów i przewożąc ponad 2,5 miliona pa­sażerów. Uruchomiono stacje ob­sługi i warsztaty naprawcze samo­chodów. Żegluga śródlądowa ha O drze zwiększyła w latach 1946 - -  195i dziesięciokrotnie ilość przewie ziońych pasażerów i sześciokrotnie ilość" przewożonych ładunków.
Staliśmy się isańsiwem morskimZjednoczenie Ziem Odzyskanych z Polską, uzyskanie szerokiego 500- kilometrowego wybrzeża morskiego, powrót do Polski Gdańska i Szcze­cina. oraz kilkunastu małych por­tów — otworzyło szerokie perspek­tywy przed Polską gospodarką mor sk<|.PO RAZ P IE R W SZY  W D Z IE ­JA C H , P O L S K A  STA ŁA  S ię  NA­PRAW DĘ PAŃSTW EM  M O R SK IM . W ciągu minionych lat włożyliśmy ogromny wkład w odbudowę całko­wicie zniszczonych portów, w odbu dowę i rozbudowę stoczni morskich, w rozwój żeglugi i rybołówstwa.'Port szczeciński nie tylko odbudo waliśmy ze zniszczeń wojennych, ale zainstalowaliśmy w nim najbar dziej nowoczesny taśmowiec dla przeładunku węgla. Zbudowaliśmy

w Świnoujściu całkowicie nową ba­zę rybołówstwa dalekomorskiego. Stan naszej morskiej floty handlo­wej jest dziś blisko trzykrotnie większy niż przed wojną, a statki nasze po raz pierwszy w historii wyszły na dalekie morza i oceany. Dzięki zagospodarowaniu i wyko­rzystania całego szerokiego wybrze Z a i portów mogliśmy już w r, 1951 zwiększyć połowy morskie ryb sześciokrotnie w porównaniu z po­ziomem przedwojennym — z rokiem 1938. Nasza gospodarka morska c.o raz lepiej służy krajowi. Służy tak­że rozwojowi współpracy międzyna rodowej, służy przez ułatwienie tranzytu i przez usługi naszej fio­ły gospodarce zaprzyjaźnionych krajów demokracji ludowej, ułatwia im rozwijanie handlu morskiego.
Niebywały rozkwit kultury i oświatyW ciągu 7 lat powojennych Zie­mie Odzyskane nie tylko rozwijały się pod względem gospodarczym, ale także pod względem kultural­nym. W r. 1951 działało już na te­renach Ziem Odzyskanych 18 tea­trów zawodowych o 6,5 tys. miejsCi Przed wojną w 1935 r. było na tych terenach 460 kin. W r, 1951 działa­ło już 580 kin stałych w mieście i na wsi o łącznej ilości ponad 145 tys. miejsc. Czynnych jest 35 mu­zeów, które w r. 1951 zwiedziło przeszło 6,5 miliona osób. Istnieje 1435 bibliotek publicznych (woje­wódzkich. powiatowych, miejskich i gminnych) z blisko 5 tys. punktów o 4.260 tys. tomów, tysiące biHotele szkolnych, bibliotek związków za­wodowych, ZSC h , bibliotek facho­

w ej

Liczba przedszkoli w ciągu 5 lat (1946 — 1951) Wzrosła ż 569 na 2368, a więc przeszło 4 razy. Liczba szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego wzrosła z 2845 w roku szkolnym 1945/46 do 6102 w roku szkolnym 1951/52, a liczba u- czniów w tym samvm czasie Zwię­kszyła się z 309.101 na 560.236. Liczba uczniów w klasach liceal­nych wzrosła z 19.691 w 1945/45 na przeszło 32 tyś. W r. 1951/52. \V szkołach zawodowych na Ziemiach Odzyskanych uczyło się w roku szkolnym 1945/46 — 10.213 ucz­niów, w roku szkolnym 1951/52 blisko 15 razy więcej - -  bo 146.828 uczni.Szczególnie imponujący jest roz woj szkolnictwa wyższego na Zie­miach Odzyskanych. Przed wojna

na tym terenie istniały jedynie po­litechniki We Wrocławiu i W Gdań sku, uniwersytet we Wrocławiu, A- kademia Medyczna w Gdańsku o- raz 6 wyższych szkół pedagogicz­nych. Szczecin przed wojną nie miał żadnej wyższej uczelni. Po wojnie nie tylko odbudowaliśmy i rozbudowaliśmy politechniki w Gdańsku i Wrocławiu, Uniwersytet Wrocławski i Akademię Medyczną w Gdańsku. Ponadto zorganizowa­liśmy nową politechnikę w> Gliwi­cach, nowe akademie medyczne w Szczecinie i Zabrzu (ponadto z U* niwersytetu Wrocławskiego zostałaj wyodrębniona Akademia Medyczna i Wyższą Szkoła Rolnicza), Wyż-]

szą Szkolę Rolniczą w Olsztynie, wyższe szkoły ekonomiczne we Wrocławiu i Sopocie, Wyższą Szko lę Wychowania Fizycznego we Wrocławiu, szkoły inżynierskie we Wrocławiu, Gdańsku, Szczecinie, wyższe szkoły muzyczne we Wroc­ławiu i Sopocie, wyższe szkoły sztuk plastycznych we Wrocławiu i Sopocie. Ponadto istnieją wyższe szkoły pedagogiczne we Wrocławiu i Gdańsku.Przed wojną ogólna ilość stude.ii tów w roku szkolnym 1939/40 wyrto siła 3902. ilość studentów szkół wyż szych na Ziemiach Odzyskanych w ubiegłym roku szkolnym wynosiła 36.746.'
Coraz lepsza ochrona zdrowia -  imponujące 

cyfry przyrostu ludnościPoważny Wysiłek został włożony w rozbudowę placówek ochrony zdrowia. Mamy już tią Ziemiach Odzyskanych blisko 37.000 łóżek szpitalnych, ponad 5.800 łóżek w sa­natoriach przeciwgruźliczych, prze­szło 6.000 miejsc, w sanatoriach u- zdrowiskowych, 330 ośrodków zdro­wia, 694 ambulatoria przy zakła­dach pracy, 109 przychodni specjali stycznych.Służba zdrowia na Ziemiach Od­zyskanych liczy już 2756 lekarzy medycyny, 655 lekarzy dentystów* 605 farmaceutów. 9729 pielęgniarek i 1921 położnych.Ludność Ziem Odzyskanych szyb ko wzrasta i już w niedługim cza- się przekroczy i pozostawi zg sobą cyfry przedwojenne. Gwarancją tego jest przede wszystkim wspa­niałe, szybkie tempo przyrostu na-.

turalnego. Przyrost naturalny na Ziemiach Odzyskanych jest wyższy niż przeciętny W całym kraju, a o wiele wyższy niż przed wojną 'na tych terenach. Gdy przed wojną W r. 1939 przyrost naturalny, na tych terenach wynosił około 10 na ty­siąc mieszkańców, a w okresie kry­zysu w roku 1933 nie przekraczał nawet 6 na tysiąc mieszkańców, po wojnie przyrost naturalny na Zie­miach Odzyskanych wyniósł w roku 1947 20,6, a w 1948 -  25,5, w 1949 - -  24,6, w 1950 -  27,6, w 1951 — 27.5 na tysiąc mieszkańców.Te cyfry przyrostu naturalnego, należące do najwyższych na świeci«-, świadczą o stałym polepszaniu się warunków gospodarczych i zdrowo! nośei na Ziemiach Odzyskanych, w rezultacie planowej polityki pań­stwa ludowego.
Powrót Polski na Ziesnie Odzyskane 

doniosłym aktem historycznymJeże!; w ciągu kilku lat mogliś­my dokonać tak Wielkiego dzieła za iudnknia i  zagospodarowania Ziem Odzyskanych, historycznego dzieła, z którego naród nasz może być dumny, to dlatego, że powrót Ziem Odzyskanych do Polski był urzeczy Wistnieniein historycznych dążeń i pragnień narodu polskiego, dlatego, że Polska wróciła na te ziemie nie jako państwo wyzyskiwaczy, nie jako stare państwo szlacheckie lub kani tal ¡styczno • Obszarriicze, lecz jako Polska Ludowa, jako państwo, w którym władza należy do ludu pracującego miast i wsi," dlatego, że Polska wróciła tu nie jako siła reakcyjna lecz jako s i ł a *p o s t ę- p ó w a ,  mająca za sobą poparcie całego obozu pokoju i postę­pu, dlatego, że Polska wróciła na te ziemie w wyniku rozgromie­nia hitleryzmu przez zwycięski Związek Radziecki, w wyniku zwy cięstwa nurtu postępowego w dzie­jach naszego narodu.Zjednoczenie Polski — powrót do Polski naszych starych Ziem zachód nich i północnych jest n i e r o z e r ­w a  1 n i e związany ze zwycięstwem postępowego, piebejskiego nurtu w dziejach naszego narodu.Zwycięstwo nurtu postępowego w dziejach Polski jest n i e r o z e r -  w a l'n i e związane ze zwycię­stwem w skali międzynarodowej o- bozu postę'pu, zapoczątkowanym przez Wielką Rewolucję Paździer­nikową, stanowiącą punkt zwrotny w dziejach ludzkości.Zwycięstwo nurtu postępowego

w dziejach Polski i nowe ufesaial­tów a nie jej granic j'est n i e r o ­z e r w a l n i e  związane z histo­rycznym zwrotem, jaki dokonał się w stosunkach pomiędzy narodem polskim, a narodem rosyjskim, ukra­ińskim i białoruskim.Zjednoczenie ziem polskich w sprawiedliwych granicach, opartych na tradycjach Polski piastowskiej łączy się z oparciem na podstawach t r w a ł e j  p r z y j a ź n i  stosun­ków Polski ze wszystkimi sąsiada­mi, a więc również i z narodem nie­mieckim w myśl najlepiej poję­tych zasad przyjaznego Współżycia między narodami.Jeżeli mogliśmy tak szybko za-' ludnie, odbudować, i zagospodaro­wać Ziemie Odzyskane, to dlatego, że nie byliśmy osamotnieni, że ko- rzystaliśmy z braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, że nawiąza­liśmy ścisłą Wzajemną współprace z krajami demokracji ludowej.Dalsze porywające perspektywy rozwoju Polski są n i c r o z e r w a f  n te związane z dalszym zwycię­skim rozwojem obozu pokoju i so­cjalizmu. ,Na tym polega nie tylko narodo­we, ale i m i ę d z y n a r o d o w e  znaczenie powrotu Ż :em Odzyska­nych do Polski i ich dalszego roz­woju.Mając tę świadomość, tym pew­niej będziemy szli naprzód, tym pewniej, z tym większym rozma­chem będziemy rozwijali siły wy­twórcze i kulturę Ziem Odzyska­nych.
Olśniewające perspektywy 

dalszego wszechstronnego rozwojuNa pierwszy plan wysuwa się zadanie intensyfikacji gospodarki rolnej na Ziemiach Odzyskanych,pełnego wykorzystania istniejących rezerw, znacznego podniesienia plo­nów- otrzymywanych z każdego bek tara ziemi, a, przede wszystkim wy dafnego rozwoju hodowli w opar­ciu o bogatą bazę paszową Ziem Odzyskanych.W ’ramach zapoczątkowanej w br. na nowych podstawach, akcji osad­nictwa rolniczego osiedlono już 5178 rodzin w gospodarstwach in­dywidualnych, w P G R  i spółdziel­niach produkcyjnych. Jest to oczy­wiście dopiero początek tej akcji. Winna ona być i będzie kontynuo­wana i rozszerzana w następnych latach.Obok osadnictwa indywidualnego należy propagować osadnictwo w spółdzielniach i osadnictwo robotni­

cze w Państwowych Gospodar­stwach Rolnych, przygotowując co­rocznie odpowiedni zasób miesz­kali dla nowych członków spółdziel­ni produkcyjnych i robotników rol­nych.Prezydia rad narodowych W cen­tralnych i wschodnich wojewódz* twach zwłaszcza w powiatach prze­ludnionych rolniczo winny szeroko Uświadomić ludność o korzyściach, jakie daje przesiedlenie na Ziemie Odzyskane i o pomocy, jakiej pań­stwo ludowe udziela osadnikom.Obok psadniciwa ważne jest przy śpieszenie i pogłębienie mechaniza­cji rolnictwa na Ziemiach Odzyska­nych.
Dokończenie obszernego streszcze­

nia przemówienia wicepremiera Je- 
drychowskiego zamieścimy to nume­
rze jutrzejszym.
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P r a c a p o l i t y c z n a  z a d e c y d u j e
o sprawnym wykonaniu p rze w o zó w  jesiennych

Ludowe Wojsko Polskie —  Warszawie

Okres przewozów jesiennych sta­wia — jak co roku — przed koleja­rzami naszego okręgu wzmożone zadania. Toteż trzeba zastanowić się, czy i jak kolej jest technicznie i politycznie przygotowana do tego zadania.Nie ulega wątpliwości, że stopień zmobilizowania pracowników, zdy­scyplinowanie kolejarzy, to poważ' ny czynnik, wpływający na spraw­ne wykonanie przewozów. Toteż pierwszym zadaniem organizacji partyjnych na kolei jest wzbogace­nie form pracy politycznej, wyko­rzystanie do tego celu wszystkich możliwości kontaktów ż kolejarza-1 ■ ml, m. in. również w miejscach nocj legowania, które do tej pory nie są objęte pracą agitacyjną.Ostatnio organizacja partyjna wę­zła tczewskiego zaczęła posługiwać się ulotką „błyskawicą“ , a w wę­źle gdyńskim organizuje się tzw. „środy literackie". Środki te zmie­rzają do upowszechnienia najlep­szych metod pracy w transporcie ko lejowym i mobilizują do stosowa nia tych metod, dlatego też mają ogromne znaczenie, szczególnie w obecnym okresie.

JOZEF JAG1EŁKAinstruktor W yd ziału  K om unikacyjnego KVV P Z P Rmłodzieżowe drużyny parowozowe, które wyróżniają się już wzorową pracą. Jest wśród nich maszynista ZMP-owiec Kalinowski, który za su mienną pracę odznaczony został srebrnym Krzyżem Zasługi. Szereg maszynistów może poszczycić się poważnymi osiągnięciami w pracy na rozrachunku gospodarczym pa rowozów, oszczędzaniu węgla itp.
Trzeba znać mierniki pracy

lak nie należy upowszechniać 
nowych metodDo walki o wprowadzenie j upo­wszechnienie iiowych form pracy nie można iednak podchodzić tak, jak usiłowali to zrobić, wprowadza­jąc list gwarancyjny, towarzysze z gdyńskiego węzła kolejowego. Na węźle tym bowiem skierowano do obsługi pociągu, prowadzonego za listem gwarancyjnym, najlepszych fachowców, najlepszych ludzi, ścią­gniętych z innych placówek. Takie, cieplarniane warunki nie są po­trzebne do wprowadzenia listu gwa rancyjnego. Wypaczają one_ istotę tej metody pracy, którą należy sto­sować w normalnych warunkach. Nie wymaga ona przecież niczego więcej, jak tylko sumienności i do­kładności w pracy każdego koleja­rza, Tego nie da się oczywiście o- siągnąć beż roboty polityczno- uświadamiającej, tak jak chcieli to­warzysze z Gdyni.Podobnie też nie da się bez pra­cy politycznej wprowadzić takich metod, jak wysyłanie pociągów zmarszrutyzowanych, operatywne prowadzenie pociągów przez dyspo­zytorów oddziałowych i odcinko­wych itp. Nie wystarczy także oma­wianie tvch spraw na zebraniach partyjnych czv związkowych, trzeba prowadzić codzienną agitacje, co­dziennie zdobywać doświadczenia w tej robocie i uczyć się na nich.

Do walki z awaryjnością

Walka z awaryjnością to jedna i  najważniejszych dziedzin, wymaga­jących uważnej kontroli kierownic­twa partii. Lecz nie jest to dziedzi­na jedyna. Organizacje partyjne na kolei powinny bowiem i to szcze­gólnie obecnie, w okresie przewo­zów jesiennych — szerzej korzystać ze swoich uprawnień, wprowadza­jąc partyjną kontrolę wykonania planów.Gzy możemy stwierdzić, że na­sze organizacje pąrtyjne i ich eg­zekutywy są do tego dostatecznie przygotowane? Niestety — niezupeł nie. Po  to, by dobrze kontrolować pracę kolei, trzeba dobrze znać pod stawowe mierniki pracy kolei i u- mieć posługiwać się nimi.Egzekutywy organizacji partyj­nych na kolei muszą lepiej, dokłąd. niej poznać prace swojego odcinka, I muszą nauczyć się posługiwać takimi miernikami, jak współczyn­nik obrotu wagonów, dobowy prze­bieg parowozów, współczynnik pra cy manewrowej itp., gdyż tylko wte dy można będzie mówić o rzetelnej partyjnej kontroli pracy węzła kole iowego.
Dużo zależy od klientów PKP

go wykorzystania posiadanych mo­cy produkcyjnych. Moc produkcyjną na kolei to przede wszystkim w a­gon i parowóz. Pełne wykorzysta­nie wagonów i parowozów zależy od kolejarzy, ale zależy też w du­żej mierze od użytkowników tran­sportu kolejowego, którzy nie zaw­sze przestrzegają zasad ekonomicz­nego wykorzystania taboru kolejo­wego, zamawiają wagony „n a  wy­rost“ itp.Klienci kolei często mówią: „ J e ­steśmy w porządku, bo za przestoje

płacimy". Ale takie pojmowanie sprawy jest z gruntu fałszywe. Ko­mitety partyjne przedsiębiorstw, ko rzystająeycli z usług kolei, winny w okresie rrzewozów jesiennych za stanowić się nad tym, przeanalizo­wać przyczyny przetrzymywania wa gonów i przez powzięcie konkret­nych kroków pomóc swym dyrek­cjom w zapobieganiu postojom.Wzmożone wysiłki kolejarzy, zmo biiizowanych pracą polityczną orga nizacji partyjnych i związkowych, w połączeniu z realnym i rzetel­nym planowaniem załadunku i wy ładunku towarów ze strony klien­tów kolei — pozwolą nam sprawnie przeprowadzić przewozy jesienne.
W ub. niedzielę w wielu punktach Warszawy przy odgruzowaniu, i przy go to 
waniu terenów pod zieleńce pracowali żołnierze i oficerowie Ludowego Woj 
ska Polskiego. Prace' te były czynem społecznym wojska w związku z Mie 
siącem Budowy Warszawy. Na zdjęciu: Żołnierze i oficerowie pracują na 

WybrzeżU Gdańskim.

Rola gromadzkich organizacji partyjnych
w walce o pełną realizację obowiązków wsi wobec państwa„...umacniamy spójnię między miastem i wsią, nie szczędzimy wysiłków, aby było więcej maszyn rolniczych, wię cej nawozów sztucznych, aby lepsze było zaopatrzenie wsi w artykuły przemysłowe,strzeżemy wypełniania obowiąz­ków wsi względem państwa, prowadzimy nieprzejednaną wal­kę ze spekulacją, zmierzamy wytrwale do tego, aby więcej było artykułów rolnych, a- by lepsze było zaopatrzenie miast w żywność“ .Tak głosi Program Wyborczy Frontu Narodowego. Walka o pełne wypełnienie zobowiązań wsi wzglg dem państwa jest więc niezmiernie ważnym odcinkiem walki o realiza-Towarzysz Bierut wskazał ną I cjg Programu Frontu Narodowego, V II Plenum, na konieczność pełne-1 o  uczynienie Polski krajem potęż-

nego, nowoczesnego przemysłu, kra jem rozwijającego się. postępowe­go rolnictwa, krajem wysokiej kul tury, jednym z przodujących kra­jów Europy.W tej codziennej, uporczywej pra cy i walce o wykonanie wszystkich zobowiązań pracującego chłopstwa, czy to jeśli chodzi o dostawy zbo­ża, żywca, czy kontraktację roślin przemysłowych, skup mleka itd., o umacnianie spójni między miastem i wsią, szczególna rola przypadła komitetom gminnym partii i gro­madzkim organizacjom partyjnym, które powiinny zmobilizować do czynnego udziału w realizacji tych zobowiązań nie tylko członków par lii, ale także członków Z SL , bezpa tyjnych mało i średniorolnych chio pów, organizacje masowe — ZSCh, ZM P, koła gospodyń wiejskich itd.
W arto przypom nieć i porów nać

Gdy pan prezes Korzon, milioner i spekulant Grubba 
mianowali kandydatów na posłów...W tych dniach na masowych ze­braniach w zakładach pracy i w po­wiatach wybrani zostali kandydaciSzczególnie ostrą walkę musimy na posłów do Sejmu Polskiej Rze-.wypowiedzieć wszelkiego typu awa­riom, których źródłem sa przecież, . . . .  ■ . , , , , .w przeważającej ilości wypadków] J ^ e miast i wsi wzięły bezpośredniniedbalstwo i ' nieprzestrzeganie pod stawowych przepisów ruchu. Jednak nie wszystkie kolejowe organizacje partyjne analizują przyczyny pow­stawania awarii i wyciągają stąd odpowiednie wnioski.Przykładem może posłużyć sta­cja Zajączkowo Tczewskie, gdzie sekretarz organizacji oddziałowej fow. Walkowski stwierdzi! kategory cznie, że na kolei nie da się unik­nąć awarii. Nic dziwnego, że na stacji, gdzie nawet sekretarz orga­nizacji partyjnej hołduje tak opor- tunistycznym teoriom — awarie po­wtarzają się. I tak 13 czerwca br. dyżurny Giermak zwolnił w czasie godzin służbowych ustawiacza Wie- Irzykowskiego i manewrowego C za­ję, wysyłając ich po odbiór mundu­rów, przetoki zaś prowadził sam.W rezultacie został wykolejony bran-kard. Nad wypadkiem tym przeszła do porządku organizacja oddziałowa, nie zainteresował się też tą sprawą Komitet Zakładowy.Przykład ten świadczy, że towa­rzysze ze stacji Zajączkowo Tczew­skie nie wykazują troski o spraw­ność transportu, że nie przejawiają dostatecznej czujności. A  przecież zadaniem organizacji było przeana­lizować przyczyny awarii, omówić je w grupach partyjnych i związko­wych, ostro skrytykować winnych przez radiowęzeł i „błyskawicę“  i nie cofać się przed koniecznością ukarania towarzyszy, którzy przy­czynili się do awarii.

Przykład tow. KulwiekiegoLepiej jest już obecnie^ w paro­wozowni Zajączkowo Tczewskie, gdzie sekretarz oddziałowej organi­zacji partyjnej tow. Kułwicki sta­wia każdy wypadek awarii na po siedzeniu egzekutywy i osobiście,

,1 czypospolitej Ludowej. M asy pracu-udział w tym doniosłym akcie, po przedzającym wybory, . wysuwając •jako kandydatów na posłów najlep­szych, najofiarniejszych ludzi swe­go terenu.Tak jest dziś. A jak było w Pol­sce, przedwrześniowej? Według fa­szystowskiej ordynacji wyborczej z roku 1935 kandydatów na posłów wysuwała nie ludność, lecz eksklu­zywne „zgromadzenie okręgowe“ , odbywające się w szczupłym, zaufa­nym gronie.Np. o tym, kto ma być posłem z Gdyni, liczącej wówczas przeszło 100 tysięcy mieszkańców, decydo­wały... 52 osoby. Tylu bowiem przed stawicieli miasta zasiadało w zgro­madzeniu. A co to byli za „przed­stawiciele“ — posłuchajmy.Na pierwszym miejscu figurował inż. Napoleon Korzon, największy potentat gdyński, naczelny dyrektor towarzystwa „Polskarob“ , ekspozy­tury falterowskiego koncernu „R o- bur“ . Pan Korzon miał pól miliona złotych rocznego dochodu, mieszkał w luksusowej Willi na Kamiennej

Górze (z dala od dzielnic nędzy — „Pekinu“ i „Drewnianej Warsza­wy“ ), piastował godność konsula generalnego Szwecji, był prezesem tzw. Rady Interesantów Portu, czy­li zrzeszenia najgrubszych rekinów portowych.Numer drugi: Feliks Kcllat, dy­rektor „Żeglugi Polskiej“ , najwięk­szej instytucji armatorskiej w Gdy­ni.Numer trzeci: Andrzej Cienciaia, dyrektor przedsiębiorstwa makler­skiego „Polska Agencja Morska“ .Numer czwarty: Łucjan Bycz- kowski, dyrektor i współwłaściciel wielkiej firmy spedycyjnej „W ar­szawskie Towarzystwo Transporto­we“ itd. iDochód każdego z tych „asów“ gdyńskiej gospodarki kapitalistycz­nej równał się zarobkom kilkudzie­sięciu rodzin robotniczych 1— o ile oczywiście miały pracę.A  oto inna kategoria członków zgromadzenia okręgowego.Jan  Grubba, milioner, wlaściwel znacznej części obszaru, na którym zbudowana została Gdynia, zboga- cony na spekulacyjnej_ zwyżce cćn terenów budowlanych.'Franciszek Grzegcwski, właści­ciel Hotelu Kaszubskiego i wielk:ej restauracji.Józef Jęczkowiak, kamienicznik...„Reprezentowali“ oni zasiedz:ałą ludność Gdyni.

jako instruktor, dokłada wszelkich starań przy instruowaniu maszyni­stów, szczególnie młodych i niedo­świadczonych, aby ustrzec ich przed awariami. I nie brak rezultatów w Wi praiw. Powstały m. in, cztery

Ukazał się „Kalendarzyk Wyborczy“Ukazał się „Kalendarzyk Wybór czy“  („Książka i Wiedza“ , W-wa, 1952, str.. 48). To niezbędne dla każ dego aktywisty Frontu Narodowe­go, dla każdego wyborcy wydaw­nictwo, poza kalendarzykiem obej­mującym wszystkie daty, związane z tokiem przygotowania wyborów te gorocznyeh, zawiera również ordy­nacji wwborejta do Sejmu Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej. Kalenda rzyk ten ułatwi uczestnikom bieżą cej kampanii politycznej należytą orientację w procedurze przygoto­wań przedwyborczych. Winien on znaleźć się jak najszybciej w rę­kach każdego aktywisty Frontu N a­rodowego, każdego uczestnika prac obwodowych i okręgowych komisji wyborczych.

Gzy nie było w zgromadzeniu przedstawicieli świata pracy? Ow­szem, byli — ale jacy! Kilku na­czelników wydziału Komisariatu Rządu „reprezentowało“ pracowni­ków umysłowych. Spotykamy tu ta­ki^ nazwiska, jak Porzeziński, inż. Filipkowski, Leonard Wilczyński — sloWem ludzi, oddanych sanacyjne­mu reżimowi i zależnych całkowicie od pana komisarza rządu. Pracow­ników celnych „reprezentował“ na­czelnik urzędu celnego Falatowicz, pracowników kolei, legionista, na­czelnik Szponar itd. A  obok nich — dla kompletu — zasiadał w zgro­madzeniu rozbijacz klasy robotni­czej, sekretarz ZZZ Morawski.Miały też swoją „przedstawiciel­kę“ kobiety gdyńskie. Była nią pani Mąria Frankowska, żona komando­ra — ówczesnego zastępcy dowódcy floty. Wypielęgnowana ta paniusia niewiele oczywiście wiedziała o lo­sie tysięcy kobiet — żon i córek ro­botniczych z Grabówka, Chyloni, Kacka. Zresztą wcale ją to nie in­teresowało, zbyt wiele bowiem cza­su pochłaniało jej wytworne życie tow arzyski i salonowa „praca spo­łeczna“ .Tak po kolei można by przytaczać nazwiska i krótkie do nich komenta rze, podobne jedne do drugich. Zre­sztą dla ludzi, którzy znają przed­wojenną Gdynię wystarczyłyby na­wet same nazwiska — bez komen­tarzy. Któż bowiem me znal tych ludzi, którzy trzęśli przedwojenną Gdynią i obrastali sadłem kosztem mas pracujących?I takie oto zbiorowisko kapitalis­tycznych wyzyskiwaczy, .wysokich urzędników, prezesów organizacji sanacyjnych —• Strzelca, Zw. Legio nistów, Zw. Rezerwistów i innych, z pominięc'em mas i wbrew masom wybierało kandydatów do marionet­kowego sejmu. Kandydatów, którzy gdy zostali posłami, posłusznie spełniali wolę swych mocodawców— Korzonów, Kollatów, Grubbów...Warto przypomnieć tę sanacyjnąfarsę, wyborczą dziś, kiedy lud pra­cujący Wybrzeża i całej Polski, ja ­ko jedyny gospodarz kraju, wybie­ra spośród siebie najlepsze jednost­ki, by służyły sprawie całego naro­du, sprawie ojczyzny. Przypomnieć— i porównać.

Dotychczasowe doświadczenia, jak i doświadczenia lat ubiegłych uczą, że tam, gdzie komitety gmin­ne zrozumiały to zadanie, nie tyl­ko nie napotyka się na poważniej­sze przeszkody, ale i realizuje się plan dostaw z poważnymi nadwyż kami. Przykładem tego może być gmina Osieczna w pow. starogardz kim, która już 5 września br. plan skupu zboża wykonała w 104,7 proc.Ale jednocześnie nie wolno za­pominać, że o powodzeniu realiza­cji wszystkich zobowiązań wsi wo­bec państwa decyduje w pierwszym rzędzie praca gromadzkich organi­zacji partyjnych. Od ich postawy, od działalności wszystkich człon­ków partii w gromadzie zależy, czy piany skupu zboża, żywca; lub kon traktacji. roślin przemysłowych zos­taną wykonane. Dlatego gromadz­kie organizacje partyjne muszą pil­nie czuwać nad pełnym I termino­wym wykonaniem gromadzkiego planu dostaw, kontrolować, czy dos tawy te wykonywane są przez wszystkich mieszkańców gromady i tylko pod takim kątem traktować wypełnienie gromadzkiego planu. Zboże płynące z nadwyżek, dostar­czonych przez patriotycznych chło­pów, nie może przesłaniać organi­zacjom partyjnym faktów niewyko nania dostaw przez opieszałych czy opornych. Setki kilogramów żywca dostarczone ponad plan przez posz czególnych przodujących gospoda­rzy nie mogą uspakajać organiza­cji partyjnych, g d y ' wielu jeszcze chłopów nie wywiązało się , całkowi cie z obowiązku dostawy żywca. To warzysze muszą mobilizować cala wieś do wypełnienia wszystkich zo­bowiązań względem państwa, mu­szą mobilizować patriotycznych chłopów w gromadzie do zmusze­nia opornych i opieszałych, aby do stawy wykonali.Toteż nie może być takiego człon ka partii, który by nie przodował w realizacji zobowiązań wobec pań­stwa. Na członka partii zwrócone są przecież oczy wszystkich, i tyl­ko własnym przykładem może on zdobyć zaufanie w masach. Bez te­go nie może być mowy o kierowa­niu przez organizację partyjną dos tawą zboża, żywca czy wykonaniem innych świadczeń na rzecz państwa.Właśnie przodującej roli gromadź kich organizacji należy zawdzię­czać lo, że np. gmina Sierakowice w pow. kartuskim plan skupu zbo­ża za miesiąc sierpień wykonała w 115 proc. W gminie tej nie ma to­warzysza partyjnego, który by nie wywiązał się z obowiązku sprzeda­ży państwu zboża. Wielu z nich, jak np. Iow. Bernard Formela z gro mady Szopa, czy Bernard Witkę z gromady Puzdrowo plan skupu zbo ża wykonali nie tylko przed termi­nem, ale wysoko go przekroczyli. Przodującej roli gromadzkich orga­nizacji partyjnych należy również zawdzięczać to, że np. gminy Kar- tuzy-Wieś czy Sierakowice w pow. kartuskim roczny plan skupu żyw­

ca wykonały do dnia 15 bm. już w 61 proc.W realizacji' rocznego planu sku pu zboża według ostatnich danych na szarym końcu wloką się powia­ty: gdański, tczewski i malborski. Nielepiej również przedstawia się sprawa realizacji sprzedaży pań­stwu żywca przez chłopów tych po wiatów, ■Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi właśnie w tyrri, że w szeregu gmin tych powiatów- organizacje partyjne zbyt słabo mobilizują do realizacji zobowiązań względem państwa członków partii, prezydia gminnych rad narodowych, aparat skupu itd. Nie tylko brak tam pra­cy uświadamiające - politycznej, którą powinni prowadzić towarzy­sze partyjni wśród pracującego chłopstwa, ale —■ co gorsza —- .w  powiatach tych jest jeszcze wielu to warzysży, którzy sanłi nie wywią­zali się dotychczas z obowiązku sprzedaży państwu zboża czy żyw­ca. W parze z tym idzie tolerancja sabotażu planowych dostaw żywca czy zboża przez kułaków czy speku lantów,  ̂ którzy czująo bezkarność oddziałują nadomiar na mniej u- świadomionych chłopów i odciąga­ją ich od wywiązywania się z obo­wiązków wobec państwa.Jaki stąd wniosek? W tych po­wiatach, gdzie realizacja planowych dostaw przebiega niezbyt sprawnie, towarzysze partyjni muszą jak naj­szybciej wzmóc swoją aktywność, usprawnić pracę gminnych rad na­rodowych i organizacji masowych. Sprawa całkowitego i terminowego wykonania planu skupu zboża, żyw ca czy innych świadczeń na rzecz państwa zależeć będzie w bardzo dużym stopniu od pracy włożonej w tę akcję przez organizacje partyj ne, rady narodowe i cały aktyw wiejski.W tej wielkiej pracy członkowie partii i aktyw gromadzki powinni dać całej gromadzie osobisty przy­kład patriotyzmu, sprzedając zboże czy żywiec jako pierwsi i organi­zując zbiorowe odstawy. Jednocześ nie towarzysze partyjni na wsi mu szą umiejętnie wiązać w indywidu­alnej agitacji sprawę skupu z za­daniami Planu 6-Ietniego, wskazu­jąc i przekonywając jednocześnie, że np. pianowy skup zboża leży za równo w interesie klasy robotni­czej1, ofiarnie budującej podstawy socjalizmu w naszym kraju, jak i w interesie samego mało czy śred­niorolnego chłopa, którego państwo ludowe chroni w ten sposób przed wyzyskiem kułaków czy spekulan­tów, którzy chcieliby w okresie przednówka sprzedać biedocie wiej­skiej zboże po wygórowanych ce­nach. Trzeba wreszcie, by organi­zacje partyjne i aktyw gromadzie! piętnowały uchylających się od obo wiązkowych dostaw, aby de­maskowały sabotaż obowiązków względem państwa, opierając się w swej pracy uświadamiającej na przodujących, patriotycznych chło­pach,- (Grab.)
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Budowniczowie polskich okrętów o osiągnięciach i błędach w swojej pracy (Yll)

C o  trzeba zro b ić  b y  została zre a lizo w a n a  za s a d a :

»w  stoczni niema miejsca dla bumelantów«W miarę jak rozwija się j rośnie nasz najpoważniejszy ośrodek bu­downictwa okrętowego — Stocznia Gdańska, wzrastają zadania adnr- nistracji tego zakładu w dziedzinie kierowania produkcją, kierowania ludźmi. Rosną też Zadania .wydzia­łów kadr i referatów dyscypliny pracy. Rzecz bowiem w tym, aby nie tylko wzrastała ilościowo zało­ga stoczni i podnosiły się jej kwa- lifikaeje, lecz by jednocześnie pod­nosił się poziom jej zdyscyplinowa­nia, bojowości i ofiarności, jednym słowem,  ̂ aby załoga stawała się co­raz lepiej zgranym, coraz wydaj­niejszym w produkcji kolektywem.Chodzi o pełną realizację zasady:,,w stoczni nie ma miejsca dla bu­melantów".
Alannująta liczbaObecna sytuacja w stoczni zna­cznie odbiega od tej zasady. Od­setek nieobecnych w pracy jest! tli,, organizacji wysoki, waha się bowiem od 4 do związkowej.

Edm und S za łap ka__
z-ca dyrektora Stoczni Gdańskiej do spraw personalnychwiem samo karanie w drodze ad­ministracyjnej i sądowej, które przy tym nie dosięga wszystkich bume­lantów.Są przecież środki, których • za­stosowanie zagwarantuje poprawę sytuacji. Ale podstawą stosowania tych środków, podstawą stosowania właściwych metod walki z bume- lanctwem musi być dokładny obraz sytuacji, który da pełna ewidencja 'nieusprawiedliwionych nieobecności.Referaty dyscypliny pracy i pion personalny pracują już nad odro­bieniem braków w tej dziedzinie. A na bazie znajomości faktyczne­go stanu rzećzy trzeba poważnie upolitycznić metody likwidacji bu­melanctwa przez uaktywnienie w tej walce, pod kierownictwem par­li, młodzieżowej i4,4 proc. załogi., Okazuje się jed nak, że liczba ta powstała z obli­czeń codziennych' raportów, z któ­rych nie wynika jeszcze, czy nie­obecność jest usprawiedliwiona, czy też n i e u s p r a w i e d l i ­w i o n a ,  gdyż dokumenty uza­sadniające nieobecność przy pracy napływają w stoczni w zasadzie z grubym opóźnieniem.Już sam ten fakt wskazuje,, że za

Dotychczas bowiem tak się dzie­le, że sprawę bumelanctwa poru­sza się tylko na zebraniach partyj- rych i poza zebranie przeważnie kwestia ta nie wychodzi. Nie ma codziennej roboty partyjno-politycz­nej z majstrami, brygadzistami i robotnikami, którzy nieraz bez­trosko przechodzą do porządku dziennego nad faktem, że ich pod­władny,, czy też kolega z tej samej równo kierownictwa poszczególnychl brygady, nie przychodzi do pracy, wydziałów, jak i referaty dyscypli-. . .ny pracy i wydział kadr stoczni ™  3 t f T ? 0 5 t f i r Z 6  p O C j a r d y  nie wywiązują się z zadań, ktpr wypływają z ustawy, gdyż nie kon­trolują sumiennie, jak przestrzega s:ę socjalistycznej dyscypliny pra­cy.

wytworzy się wokół bumelantów odpowiednia atmosfera.Tę atmosferę powinny również wytwarzać powstające u nas zespo­ły artystyczne w stoczni i w ho­telach ,tak jak wytwarza ją stop­niowo szkoła stachanowska, utwo­rzona z inicjatywy ZM P . W szko­le stachanowskiej inż. inż. Janków ski i Kowalewski .technicy Kobiela i Abramowicz uczą bezinteresownie nie tylko .czytania rysunków i in­nych umiejętności, koniecznych ro­botnikowi do wykorzystywania peł nych 480 minut dnia roboczego, ale uczą także socjalistycznego sto sunku do pracy, ambicji przodowa­nia w robocie, w podnoszeniu wy­dajności i jakości pracy. W tej at­mosferze właśnie rodzi się pogarda dla bumelanctwa, spada procent absencji.
Wzór dla wielu innychDlatego można inżynierów Ja n ­kowskiego i Kowalewskiego posta­wić za wzór ich kolegom. Zrozu­mieli oni swoją odpowiedzialność

za powierzonych im robotników, za pracę i postawę załogi. Przykład ten jest godny uwagi i naśladowa­nia przez wielu inżynierów i tech­ników .kierowników działów .którzy jeszcze do dziś odwracają się ple­cami do sprawy dyscypliny pracy i nie uważają, że należy do ich za­dań zwalczanie bumelanctwa. Nie rozumieją oni bowiem związku między bumelanctwem a sprawą wykorzystania dnia roboczego i sprawą najważniejszą — ■ wykon aw stwa planu.Doświadczenie szkoły stachanow skiej wskazuje, że obok stosowania sprawiedliwych kar administracyj­nych, orężem likwidacji bumelanc- twa winno być kształtowanie odpo­wiedniej opinii załogi stoczniowej wokół bumelantów. Jednym słowem rozwój życia świetlicowego, sportu, działanie propagandy poglądowej, uiotek —- błyskawic, a przede wszystkim wytężona praca ' ogniw związkowych i organizacji młodzie­żowej pod kierownictwem i przy pomocy partii — to nieodzowne me tody walki o podniesienie na wyż­szy poziom zdyscyplinowania zało­gi stoczniowej.

Przcdujący dzieman GES w Oliwie

P rzodujący dziewiarz Gdańskich z lk ła d ó w  Dziew iarskich w Oli­wie, Rom an Depla, urodzony i w ychow any w Rum unii, ja k o  17-letni chłopiec rozpoczął pracę w iednej z fabryk w łókienniczych rum uń­skiego kapitalisty Z u kra. Pam ięta on dobrze czasy, kiedy robotnicy tej fabryki zatrudniani byli dorywczo, pracując 3 do 4 dni w tygod­niu. Tysiące bezrobotnych ubiegały się na próżno o pracę i w przed­w ojennej Rum unii i w przedw ojennej Polsce.„D ziś jestem  przodującym  robotnikiem  dziewiarni — mówi z u- czuciem dum y ob. Depla — nie boję się, że pracy nam zabraknie, bo przecież fabryka, w której pracuję, jest naszą własnością. Popierając Program  Frontu Narodowego jęszcze bardziej wytężę swe siły, aby produkować w ięcej, taniej i le p ie j“ .
O  c w . Ę g m  g » m s j v i n n i ś t t t * g  w s & d l z i e i ć

Brak kontroli sprzyja 
bumeiancłwuJak daiecę brak kontroli sprzyja bumelanctwu można stwierdzić na takim chociażby przykładzie. Oto ostatnio „wyłowiono“ w hotelu ro­botniczym przy. ul. Marynarki Pol­skiej bumelanta Jana Karpińskiego, o którym nikt w jego wydziale nie wiedział, co się z nim właściwie dzieje. Przeszło dwa tygodnie nie pokazywał się Karpiński w stoczni, a gdy wreszcie w hotelu zwrócono na niego uwagę, tłumaczył się. pracuje na różnych zmianach, i, gdyby ’ .........................

dla łazikówNie trzeba dodawać, że tego nie­słusznego stosunku poważnej licz­by pracowników do przejawów bu­melanctwa nie da się zmienić do­rywczą pogadanką, jednym zebra­niem czy rozmową. Potrzebna tu jest wytężona codzienna systema­tyczna praca polityczna z udziałem grup partyjnych, ogniw związko­wych i ZMP-owskich. Za mało zajmują się sprawą dyscypliny pra­cy agitatorzy .mężowie zaufania, ak tywiści związkowi, szeregowi człon kowie partii, za mało piszą o tym ulotki — błyskawice .Tylko wtedy będzie można mó­wić o wykonanej robocie poiitycz-¿el nej, gdy bumelanci staną się przed ji miotem pogardy towarzyszy pracy,nie przypadek, mógłby o n i f f t  iSj1. i 2 zr ™ l j ° , .jeszcze bumelować b ezk ar-^ y sk aw ice  ,gdy \V bajglu robot-
ide^gdYTkonlrola11obrenotó"“ * " lozym k,oledzy bume1fgo wydziale nie daje gwarancji u -!t™ ” sP°ko>u- ->ednym slowem' ^  chwycenia bumelantów.Ale i samo stosowanie kar admi­nistracyjnych lub sądowych nie zawsze odnosi skutek. Są w stocz­ni tacy pracownicy, jak’ Sylwester Brand, Henryk Cyrankowąki, Le­sław Iwanow. Stanisław Suliga inni, którzy byli już kiftcakrotnt karani sądownie za bumelanctwo, a mimo to ciągle jeszcze nie możemy wykreślić ich z listy bumelantów Dla takich ludzi nie powinno być w stoczni miejsca, gdyż zarażają tylko złym przykładem innych. M a­my też u nas takich opuszczających się w pracy robotników, którzy jak się często okazuje, mogą wykazać się rokiem lub dłuższym okresem czasu pracy bez spóźniania się na zmianę. Widać stąd, że w stoczni nie ma dotąd właściwej walki z bu melanctwem. Nie wystarczy - bo-

Dlaczego przed wojną chłop sprzedawał więcej?W roku 1951 produkcja rolna na jednego mieszkańca byia o 31 proc. większa niż w roku 1937. A jed­nak, mimo to podaż produktów rol­nych na naszym rynku wewnętrz­nym nie jest tak duża jak dawniej i mamy trudności w zaopatrzeniu ludności miejskiej w artykuły żyw­nościowe. Jak wytłumaczyć wobec tego, że przed wojną rynek byl wprost zarzucony artykułami rolny­mi?Obfitość produktów rolnych na rynku byia wynikiem przerażająco niskiego spożycia olbrzymiej więk­szości ludności pracującej miast i wsi.Sięgnijmy do faktów i liczb, ilu­strujących nędzę przedwojennej w«i polskiej. Według Rocznika Śtaty-‘ stycznego, gospodarstwa od 0 do 2 hektarów stanowiły 34,2 proc. ogó­łu ’ gospodarstw rolnych w Polsce. •Gospodarstwa od 2 do 5 hektarów

— 30,9 proce. A zatem przeszło 65 proc. ogółu gospodarstw rolnych w naszym kraju to były gospodarstwa kiore przy przeważającej prymityw­nej gospodarce żytnio - kartoflanej nie mogły utrzymać pracujących na nich rodzin chłopskich.W publikacji „Wieś nie ma pra­cy", wydanej w 1935 roku, Jerzy Michałowski określa przeciętny dochód z gospódarstwa 2 hektaro­wego, wliczając w to dochód ze sprzedaży mleka, jaj oraz ogródka warźywrtego na sumę 494 złotych. A tymczasem koszt najskromniejsze go utrzymania jednej dorosłej oso­by (ziemniaki, chleb, kwarta mle­ka, sól, kapusta i 5 dkg tłuszczu) wynosi 47 groszy dziennie. Licząc na jedno gospodarstwo cztery doro sle osoby (lub odpowiednio więk­szą ilość dzieci), roczne koszty ta­kiego utrzym ania Wynoszą 686 zło tych i 20: groszy, co oznacza niedo

bór prawie 200 złotych. Na pokry­cie jego chłop imał się dodatko­wych zajęć, pracował na dziedzica i kułaka i wreszcie przymiera! gło­dem. Mimo że większość gospo­darstw prowadziła gospodarkę zbl' żoną do naturalnej, starając się wszystkie potrzebne rzeczy wytwo­rzyć we własnym zakresie, mimo że uzyskiwane rezultaty nie wystar czały na potrzeby własne — chłop musiał znaczną część swych produk tów sprzedawać na rynku. Miał bo wiem takie wydatki, które rncgi po’ kryć tylko gotówką. Pierwszym z nich byl podatek gruntowy. Z regu­ły prawie na podatek przeznacza! małorolny chiop jedyną tuczną świ­nię.Niemniej poważnym obciążeniem były raty i odsetki długów. Zacią­gane w okresie wyższych cen rolni­czych, w czasie przedkryzysowym pożyczki na spłaty rpdzipne, na do-

Załoga Gdańskiej 
Stoczni Jachtowe]
zdobyw a p m o r z e c  przechodniW tych dniach w sali konferen­cyjnej O RZZ jy  Gdańsku odbyło się uroczyste wręczenie prooorca przechodniego załodze Gdańskiej Stoczni Jachtowej, która zdobyła I miejsce we współzawodnictwie w Zarządzie Przemysłu Sprzętu Spor­towego.Na uroczystości obecni byli: przedstawiciel Związku Branżowe­go próbnej Wytwórczości tow,Zbroja, przedstawiciel KM P ZPR  w Gdańsku tow. Robakowski, oraz na­czelny dyrektor Zarządu Przemysłu Sprzętu Sportowego tow. Gródecki.Wręczenia proporca dokonał tow.Zbroja, życząc robotnikom G d a ń ­skiej Stoczni Jachtowej owocnych wyników we współzawodnictwie.Przemawiając vv imieniu załogi stoczni przodownik pracy Tadeusz Korpus zapewnił, że robotnicy Gdańskiej Stoczni Jachtowej nie poprzestaną na dotychczasowych osiągnięciach, że ambicją i honorem załogi będzie i nadal utrzymać czo­łowe miejsce we współzawodnictwie międzyzakładowym Zarządu Prze­myślu Sprzętu Sportowego.Na zakończenie uroczystości od­było się wręczenie dyplomów uzna­nia oraz nagród pieniężnych i książ kowych wyróżniającym się we współzawodnictwie pracownikom.Dyplomy i nagrody otrzymał! m. innymi: Edmund Mularczyk — ma­larz, wykonujący 396 proc. normy,Tadeusz Korpus — 380 proc. normy,Mieczysław Pańkowski — 310 proc. normy, Zygmunt Fixa j wielu innych* K. ZEROkorespondent/jesz już na

O P O W I E Ś Ć  S T A R E G O  B O S M A N A
W sierpniowy słoneczny dzień Kazimierz Mikołajczyk, trzymają^ w ręku worek podróżny, szedł na dworzec kolejowy w Gdyni. Za go dzinę stanie na pokładzie „Lubli­na", który w tej chwili zabiera ła­dunek z portu gdańskiego.Po kilkudniowym pobycie w por­cie każdy marynarz odczuwa tęs­knotę za morzem, za swoją najbar­dziej nawet ciąsną kajutą. Na dwór u niecierpliwiło Mikołajczyka.:cze­kanie przed kasą biletc\wą, niecier- nliwiły bagaże hamując? swobodę ruchu. W żadnym wypadku nie wo! no sie spóźnić. Grozi to utratą pra cy. Ta ustawa żeglarska, niemiec­ka ustawa! Za byle co można zo­stać bez roboty ’ i długi czas wy­deptywać ścieżki do Funduszu al­bo Związku o pomoc.Przy wyjściu na peron kontrola dokumentów.Co? Książka żeglarska? —• mówi urzędnik, spoglądając na M i­kołajczyka. — Pokażcie dowód o- sobisfv.— Jakr tam znowu dowód? Tyle czasu jeździłem na książkę, a te­raz raptem?... Czepiacie się i tyle— zniecierpliwił się marynarz.— Teraz książka nie wystarczy— podchwycił urzędnik. — Jest no­we zarządzenie. Do Gdańska moż­na wjechać tylko za okazaniem do­wodu.— Ależ ja mam statek, mogę stracić robotę — usiłował tłuma­czyć marynarz.Nic nie pomogło. Klnąc w du­chu wracał do domu. Pozostała leszcze jedna nadzieja — „Lu b ­lin" przyjdzie do Gdyni. — M u­szą zrozumieć, przecież to nie mo- a wina, że wyszło nowe żarządze nie — myślał nabierając otuchy.— Chyba 'nie będą tak nieludzcy myślał o kpt. Strybule i st. o-ficerze Lewkowiczu, znanych z bez­względnego stosunku do załogi. — Bez serca by byli — powtarzała Mikołajczykowa, gdy wrócił do domu.Tak byli bez serca. Wieczorem, zaraz po rzuceniu cum z „Lubli­na" w porcie gdyńskim, Mikołaj­czyk stanął na jego pokładzie i zameldował się u kapitana. — M i­kołajczyk? — Strybuła udał zdzi­wienie. — Tobie chyba jeszcze nikt nie powiedział, że nie pracu- Lublinie". Spóźniłeś

się, trudno, przyjęliśmy innego. Ta niej będzie kosztował — roześmiał się złośliwie.— Przyjęliście? — wykrztusił przerażony marynarz. — Jak  mo­gliście?— Ja k  mogliśmy? Ha, ha — śmiał się kapitan. ’— A ty mogłeś wstąpić do Związku, choć ci to od­radzałem?Śmiech Strybuły • brzmiał w u- szach Mikołajczyka jeszcze wtedy, gdy po chybotliwym trapie ciężko schodził na ląd.
Od tego czasu minęło kilka mie­sięcy. Każdy dzień podobny do dni giego. Mikołajczyk chwytał się wszelkiej roboty, byle nie wracać z pustymi rękoma do domu, w któ rym czekała żona z dwojgiem dzie ciaków. Raz w porcie rybackim, innym razem przy malowaniu lub na dejmance, a czasami wprost na dworcu, by odnieść komuś walizę do domu — to była codzienna po­goń za zarobkiem. I choć nie próż nowat ani chwili, nieraz wraca! do domu bez grosza w kieszeni.Któregoś dnia zaniósł na targ apaszkę. Wytarta już była, niewie­le warta, afe zawsze bochenek chle ba z wrzątkiem zećpaiy dzieciaki i dzień został opędzony. Innym ra­zem poszła zimowa kapota. — Po­co ma leżeć i na zimę bez korzyś­ci czekać? A nuż dmiana jaka przyjdzie — myślał Mikołajczyk. Ale teraz to już nic nie zostało do wyniesienia na rynek.Kiedyś rankiem ożyła ciemna iz­ba Mikołajczyka. Dzieciaki, trzy­mając się matczynej spódrycy, wy­trzeszczały wielkie niebieskie o- czy na gości, którzy kołysząc się z łekka — po ljiarynarsku — i głę boko pochylając się w drzwiach wchodzili do mieszkania.Zasiedli przy koślawym stole. Baryła, wypracowanymi przy kotle rękoma, ujął niezdarnie pióro i mru czai pod nosem słowa, które kreś­lił w imieniu Mikołajczyka na papierze: „Panie premierze. Już osiem miesięcy chodzę bez ro­boty. Wyprzedałem wszystko, żyć nie mam iuż z czego. Nie o mnie już chodzi, ale o te dzieci, które się na świat nie -prosiły“ ... A na­stępnie: „Nam  i naszym dzieciom, to chyba już tylko do kanału zo­stało...“

Cisza panowała w izbie, tylko czasem dziecko cblionęło, jakby ro­zumiejąc nabrzmiałe rozpaczą sło­wa., które z wolna powtarzał bez­robotny marynarz Baryła.W kilka dni później, gdy Miko­łajczyk w codziennej pogoni za cble bem zapomniał już 0 liście do pana premiera, przyszła odpowiedź. L i­stonosz długo szukał tej Izby i nieznanego nazwiska, na które żad­na korespondencja dotychczas nie przychodziła. Wreszcie dotarł do adresata. Pan premier informował krótko: „Sprawę skierowano do U- rzędu Morskiego".— Skierowano rzeczywiście — opowiada Mikołajczyk — bo za kilka dni zażądano ode mnie książ ki żeg'ąrskiei i książeczki wojsko­wej. Nie widziałem ich więcej A bez nich. jak wiecie, nie było ży­cia dla marynarza...
Wojna dobiegała już końca G a ­zety przynosiły z dalekiego fron­tu informacje o zwycięstwach Ar­mii Radzieckiej, o wzroście sił Woiska Polskiego, hartującego się w bojach o wyzwolenie 0'czyzny. Kazimierz Mikołajczyk, który już dawno rozstał się ze starym An­glikiem, na który po wielu trudach zamustrował jeszcze przed wojną, nie mogąc się dostać na statek polski. pływał na „Śląsku".W tym czasie dotarła na statek wiadomość o tym. że Kwapiński w imieniu reakcyjnego „rządu" łon dyńskiegb wystąpił dt) władz an­gielskich o skierowanie polskich statków do portów angielskich, a załogom przyrzekał odprawę w wy­sokości trzymiesięcznego uposa­żenia. — Wiecie wy, co t0 znaczy — tłumaczył towarzyszom Miko­łajczyk — chcą nas zatrzymać na obczyźnie, wtedy gdy każ­dy człowiek potrzebny jest do odbudowy zniszczonej ojczyzny Nie chcą puścić naszych statków do takiej Polski, na którą czekaliś śmy cale życie, Polski bez pałki policyjnej i bezrobocia, bez takich praw. które stały na straży intere­sów spekulantów i fabrykantów. Nie, chłopaki, ten numer nie przej­dzie.Za tę postawę, za przywiązanie do Polski Ludowej, za powrót ze tatkiem i większością jego załogi, na piersi Mikołajczyka zawisł

Krzyż Zasługi. Z dumą przypina go w dni świąteczne i chętnie opowin da młodym marynarzom, jak do niego doszedł. — Niech wiedzą, jak to panowie chcieli zdradzić oj­czyznę i oszukać marynarzy, niech wiedzą, jak walczyliśmy o to nowe życie, które do nas przyszło — o  powiada.A!e bosman Mikołajczyk ma le­szcze inne odznaczenie — za pra­cę we flocie Polski Ludowej. — Bo nie dość bvł0 wrócić do kraju — opowiada Mikołajczyk .— Trze­ba go jeszcze budować i umacniać Nasza to dziś ojczyzna, a nie ta kich Korzonów, Kobatów i Strybu- łów, którzy za byle co wywalali człowieka na bruk.— Wiecie towarzysze — mówi Mikołajczyk, gdy siedzimy w zaci­sznej świetlicy m/s „Curie—Skło­dowska“ — w roku 1946, gdy przed wyborami PPR .mówiła o swoim programie rozbudowy gospodarki morskiej, rozbudowy floty i prze­mysłu stoczniowego, to choć prze­konałem się nieraz, że partia nie rzuca stów na wiatr, miałem wąt­pliwości, czy podołamy tak olbrzy­miemu zadaniu. Patrzyłem na gru­zy w portach i miastach, na tych kilka kadłubów statków, które led wie kołysały się na wodzie i nie mieściło mi się w głowie, że mo­żemy te plany wykonać.Stary bosman w zamyśleniu sku bie krzaczastą brodę. — A teraz widzę, że słowa partii były praw­dziwe. Mamy flotę o jakiej nie śni­ło się nigdy polskiemu marynarzo­wi, mamy roboty tyle, że aby tył­ku sił starczyło.Jest jeszcze sporo trudności — ł tu u nas, choćby z tymi remonta­mi statków, i w portach zagranicz­nych, gdzie wrogowie starają się kłaść nam kłody pod nogi. Ałe wiemy, 0 co walczymy i wiemy, że zwycięstwo nasze jest pewne.Teraz idziemy do nowych wybo­rów. Rozmawiamy o Programie Wybprczym Frontu Narodowego — n a s z e g o  F r o n t u ,  dyskutujemy ludzie występują z zobowiązaniami. Nikt nikogo się nie obawia, każdy mówi o tym co mu leży na sercu, każdy chciałby, aby jak najleptei było na tym statku, na tym skraw ku naszej Polski, gdy jesteśmy na dalekich morzach. Eh, co tu mówić. Inna to dziś ojczyzna — nasza, ro­botnicza. (m)

kupienie ziemi, kupno nawozów czy narzędzi, stały się po prawie czterokrotnym spadku cen artyku­łów rolnych w latach kryzysu nie-' możliwym do udźwignięcia cięża­rem. Zadłużenie obciążało najbar­dziej gospodarstwa najdrobniejsze: na jeden hektar ziemi gospodarstw o obszarze do 5 hektarów przypa­dało w roku 1931 — 491 złotychdługów. 10-procentowe odsetki od tej sumy równały się osiąganej przez chłopa cenie sprzedażnej 5 kwintali żyta (połowa przeciętnego przychodu z hektara), lub 100 kg żywca wieprzowego. A przecież po­życzki na 3 proc. miesięcznie, czyli 36 rocznie (!!!) w stosunkach wiej­skich nie były wcale rzadkością.Nawet minimalne spożycie nie­których niezbędnych artykułów prze myślowych, jak sól. zapałki, nafta dtp zmuszały również małorolnych chłopów do sprzedawania swoich plonów, aby móc kupić; konieczne ‘ artykuły.■ ’ Trzeba przy tym pamię­tać, że sprzedaż ta odbywała się w_ najgorszym dla biednych chło­pów okresie, bo zaraz po zbiorach, kiedy ceny były najniższe.Jak  odbijała się ta .polityka ną wielkości spożycia mas chłopskich, czytamy we wspomnianej pracy Je ­rzego Michałowskiego:„W  sierpniu 1934 r. a wiec w miesiącu największego dostatku konsumcja ludności chłopskiej wy­glądała następująco: ciepły posilcie raz dziennie: gotuje sle barszcz ja­rzynowy i ziemniaki. Do barszczu dolewają w niektórych gospodar­stwach mleko odtłuszczone, dla ko­loru. Ziemniaki spożywane sa hez tłuszczu, czasem z maślanką. Chleb konsumowany powszechnie na jesie ni w przeważającej większości ma- łorolnych gospodarstw od Nowego Roku do żniw jest rzadkością.... . .  Ja ja  w gospodarstwach przez­naczone są wyłącznie na sprzedaż. Mięsa nie spożywają chłopi wcale, zgodnie z ludowym powiedzeniem: .chłop je kurę, gdy jest chory, lub gdy kura jest chora“ ......Cukier na wsi nie istnieje. Większość dzieci nie widziała go nawet nigdy, chyba w formie cu­kierków na odpustach".W badanych przez autora cyto­wanej pracy dwóch wsiach powiatu rzeszowskiego-, liczących razem 5.000 mieszkańców, dokonano w miesiącu iipcu 1934 roku w dwóch sklepikach wiejskich zakupu nastę- puiących artykułów: 1 kosy, 6 gu­zików nicianych. kubka aluminiowe­go i 10 dkg gwoździ; wpływ gotów kowv z tych „transakcji“ wyniósł 5 zł i 25 groszy.t Głodowa egzystencja mas chłop­skich, a z drugiej strony mała s i­ła nabywcza ludności miejskiej, spo wodowana niskimi zarobkami i ol­brzymim bezrobociem — oto praw- dziwe_ tło rzekomej „obfitości“ ar­tykułów rolnych w Polsce sanacyj­nej.Niedojadanie latami przez masy bezrolnych, małorolnych, a nawet części średniorolnych chłopów oraz bezrobotnych i najniżej zarabiają­cych w miastach groziło biologicz­nym wyniszczeniem narodu. G ruź­lica zbierała w naszym kraju stra­szliwe wprost żniwo. Śmiertelność dzieci była zastraszająco wysoka. Na komisjach poborowych odsetek niezdolnych do służby wojskowej rósł z roku na rok. Przyrost natu­ralny zmniejszył się z 18,5 na ¡.000 mieszkańców w r 1925 do 10,7 w r. 1938 (obecnie 21,5). Fa­szystowskie rządy głodu i nędzy po stawiły naród nasz w obliczu fi­zycznej degeneracji i zagłady.W. K.



3îr. 22S C184Ô G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 9

M i e s z k n ń c y  s p r a w d z a m  s p is y  
w obwodowych komisjach wyborczychOd dnia - l  bnt, lokale obwodo-i Od godziny 15— 19 pełniąuych komisji wyborczych są tłum­nie odwiedzane przez mieszkań­ców. \V przewidzianym przez or­dynację wyborczą terminie wyło żonę zostały do publicznego wglą du spisy wyborców. Każdy z oby­wateli pragnie sprawdzić, czy na z wis ko jego figuruje na liście. Spieszy się z tym szczególnie mło­dzież, która po raz pierwszy w swym życiu weźmie udział w wy­borach,Lokale obwodowych komisji wyborczych mają odświętny wy­gląd. Ściany udekorowano portre­tami dostojników państwowych, flagami i hasłami wyborczymi.

Siedziba Miejskiego Komitetu 
Frontu NarodowegoSiedziba Miejskiego Komitetu Frontu Narodowego mieści się w Gdańsku - Wrzeszczu przy ui. Rokossowskiego nr. 20 (lokal Wojewódzkiego Komitetu Obroń­ców Pokoju), telefon 419-38.Godziny przyjęć od 10 do 21.Obwodowe Komitety Frontu Na rodowego proszone są o zgłasza­nie się po informacje i materiały propagandowe.

K O M U N I K A T
Remitetu D zieM caw ega PZPRKomitet Dzielnicowy PZPR  — Gdańsk - Śródmieście zawiada­mia, że w ’Woj. Ośrodku Szkole­nia Partyjnego przy KW odbę­dzie się seminarium dla wykła­dowców w następujących termi­nach;W dn. 24 bm. — dla wykła­dowców' kursu partyjnego (I stopnia),w dn. 25 bm. — dla wykła­dowców Szkoły Politycznej (ił stopnia).w dn. 26 bm. — dla wykła­dowców pozostałych (III i IV stopnia).Temat seminarium: „Front Na­rodowy“.

nich dyżur członkowie komisji wy­borczych, którzy na żądanie tniesz katiców sprawdzają nazwiska na listach wyborczych, informują i odpowiadają na pytania zaintere­sowanych. *  *  *Lokal Obwodowej Komisji Wy­borczej Nr 188 mieści się w gma­chu szkoły TPD przy uf. Topolo­wej we Wrzeszczu. Będą tu gloso­wali w dniu wyborów mieszkańcy ul. Partyzantów i Topolowej, Po­kój, w którym dyżurują teraz człon kowie komisji — to świetlica ZM P. Uczniowie ZMP-owey są z tego dumni. Przygotowali nawet spe­cjalną dekorację. Portrety dostoj­ników państwowych - przyozdobili biało • czerwonymi flagami.W niedzielę lokal wyborczy od­wiedziło ponad 100 osób. Robot­nicy, .pracownicy umysłowi przy­szli tu ze swoimi żonami i doro­słymi dziećmi.O lga Kisiel, żona marynarza ma matkę, która niedawno przyjechała do niej w odwiedziny z Bydgosz­czy.— Gzy moja matka może tutaj głosować? — zapytuje ob. Kisiel.Członek Komisji tow. Janina Pia- ceska, pełniąca właśnie dyżur, obja­śnia zainteresowaną: „Matka może tu głosować, jeśli przedstawi „za­świadczenie o prawie głosowania“ , wydane na jej żądanie przez Pre­zydium Rady Narodowej w Byd­goszczy. Wydając takie zaświad­czenie tamtejsze Prezydium Rady Narodowej skreśli ją ze swego spi­su wyborców z adnotacją „wyje­chała“ .— Bo to, widzicie — mówi ob. Kisiel — matka moja czuła by się pokrzywdzona, gdyby w dniu wy­borów nie mogła oddać swego gło­su. Chociaż jest już stara, ale js-sf szczęśliwa, że doczekała się lep szych czasów. Zawsze mi opowia­da, jak to wybory odbywały się przed wojną, za rządów burżuazyj- nych — przy patrolach wojskowych i policji. Tyrnbardziej więc teraz chce głosować w naszych wybo rach.Robotnica Janina Sniflerz stwier­dza z zadowoleniem, że jej nazwi-
„T y d zie ń  nauki chodzenia“W dniu 21 września rozpoczął się w trójmieśc'-e „Tydzień nauki cho­dzenia“ . Społeczni instruktorzy co­dziennie od rana pouczają przy wszystkich najbardziej ruchliwych skrzyżowaniach ulic Gdańska, G dy­ni * Sopotu przechodniów, a szcze­gólnie młodzież, o przepisach ruchu ulicznego i wskazują, jak należy prawidłowo przechodzić przez ulice.W interesie całego społeczeństwa leży, aby akcja szkoleniowa przy­niosła pożądane rezultaty i aby na

J u ż  wkrótce

Jesienne Targi MHDW dniu 26 bm. rozpoczynała s-e Jesienne Targi Gdańskie, zorgatr- zOwane przez dyrekcję artykułów Przemysłowych M H D w świetlicy] Dworca Głównego w Gdańsku. |Nabywcy znajdą na Targach sze-| roki wybór towarów galanleryinvciij: konfekcyjnych, obuwia, artykułówsportowych i książek.Targi czynne będą codziennie w] godz. 7 — 22 bez przerwy.

naszych drogach publicznych zapa­nował ład i porządek. Prawidłowe przechodzenie przez jezdnię zapo­biegnie wielu wypadkom, które nie­stety, jeszcze się często zdarzają Z winy przechodniów.

-sko jest ria liście wyborców, Ma 20 lat. -Pierwszy raz w życiu bę­dzie głosować.~  Oddam swój glos na kandyda­tów Frontu Narodowego — mówi z przekonaniem — bo to ludzie pracy, przedstawiciele ludu, którzy rozumieją człowieka. Będą też czy­nić, wszystko dla naszego kraju.
Mieszkańcy Letniawa będą glo­sować w lokalu wyborczym n«- 230, mieszczącym się w budynku szkoły podstawowej. W pierwszym dniu lokal odwiedziło ponad 80 osób, przeważnie robotników portowych z Nowego Portu, celem sprawdzenia czy na liście zostały umieszczone ich nazwiska i nazwiska członków Ich rodzin uprawnionych do głoso­wania,Zbigniew Zwoliński, robotrrk Stoczni Gdańskiej, po sprawdzeniu, że został wpisany tia listę wybor­ców, dłuższy czas spędzi! W lokalu obwodu i dyskutował z członkami komisji. Słuchali go z zaintereso­waniem, gdy opowiadał, jak to się odbywały wybory w Polsce sana­cyjnej. W r. 1935, w miejscu jego zamieszkania* podobnie jak w ca­łym kraju, robotnicy postanowili zbojkotować wybory. Nie obeszło się wtedy bez pałek policyjnych i aresztowań. Nic to jednak sanacj’ nie pomogło. Klasa robotnicza nie wzięła udziału w oszukańczej far­sie wyborczej.

Młody robotnik Centrali Mięsnej ZMP-owiec Karol Cebula ma lat 18.Po raz pierwszy będzie głosował do Sejmu. Po stwierdzeniu, że jego i nazwisko figuruje na liście, powie-] dział:— Dumny jestem, że władza łu-J dowa obdarzyła nas młodych tym j prawem. W dniu 26 października! pójdztómy wszyscy do urn wybór-i czych, alty oddać tsive głosy na kandydatów Frontu Narodowego, ]
( j .  k . ) Goicie chińscy na ¡inoren w Sopocie. (Do art. poniżej).

Pracownicy oświaty, kultury i zdrowia 
Chińskiej Republiki Ludowej na WybrzeżuW niedzielę, 21 września br. przy była z Warszawy na Wybrzeże prze bywająca od kilku dni w Polsce 10- osobo-wa delegacja pracowników o- światy, kultury, i zdrowia Chińskiej Republiki Ludowej z wiceministrem oświaty Wei Chueli na czele.Delegację powitał na dworcu wi­ceprzewodniczący. Prezydium Woje­wódzkiej Rady Narodowej w Gdań­sku, tow. Szeliga. Na dworzec przy byli również przedstawiciele partii ora-z placówek oświaty, kultury, zdrowia ' szkól wyższych w Gdań­sku.

Przyspieszyć remont stołówki 
w Akademii Medycznej w Gdańsku

Uczennice Państwowej 
Szkoły Położnych

na budowę WarszawyW związku z -Miesiącem Budowy Warszawy uczennice i pracownicy Państwowej Szkoły Położnych w Gdańsku Zebrali między sobą stimę 137 z! 50 gr„ którą przekazali na konto Komitetu Odbudowy Warsza wy — PK O  w Gdańsku
W ycieczka do WarszawyWydział Kulturalno - Oświatowy! O RZZ, w porozumieniu z „Orbi­sem“ , organizuje w dn. 28 bm. dla pracowników stoczni wycieczkę Jo] Warszawy.Koszt wycieczki od osoby wyno­si zł 47. Obejmuje on obiady i przejazdy.Zgłoszenia przyjmuje „Orbis" w Gdańsku do godziny 14 w dniu "dzi­siejszym.Wyjazd nastąpi wieczorem w dniu 27 bm. Godzina odjazdu zosta nie podana przy odbiorze kart- u- ćzestnictwa.

Od początku września br, studen ci Akademii Medycznej w Gdański! korzystają ze stołówki, prowadzo­nej przez gdańską P S S . Wszyscy oni zgodnie stwierdzają, że przygo towywane tu posiłki są smaczne, ob fite i estetycznie podawane. Obiad składający się z trzech dań jest ta ni, kosztuje bowiem tylko 2,40 zł.Studenci niogp także korzystać w stołówce z dobrze zaopatrzonego taniego bufetu. Toteż codziennie, \v godzinach rannych można tu spot kać liczne grupy studentów, posila jących się gorącym mlekiem, bułka mi z masłem, wędliną itp.Nic więc dziwnego, . że studenci Akademii Medycznej mówiąc o pra cy personelu P S S  nie szczędzą dla )nich stów uznania, ponieważ perso nel wykazuje właściwą troskę o za spokojenie ich potrzeb, mimo trud nych warunków, w jakich pracuje. Studenci mają jednak wiele /.astrze żeli co do wyglądu stołówki i potnie ¡szczeń pomocniczych.15 lipca br. dział inwestycji Akn dcmi-i Medycznej przystąpił do ge­neralnego remontu stołówki. Rc- monł, prowadzony przez Wojewódz ką Pomocniczą Spółdzielnię Budo wlaną miał być zakończony jeszcze przed* 1 września br. Jednakże do dziś nie zosfa! przeprowadzony cal kowicie, a najlepszym tego dowo­dem jest fakt, że ściany „wyremon­towanej" sali jadalnej w dalszym ciągu przeciekają, że instalacja e- leklryczria we wszystkich potniesz Czeniach założona jest prowizorycz­nie, co możiWipowodować powstanie ppżaru. Brak jest poza tym wenty­lacji w sali jadalnej, w bufecie w kuchni i magazynach z żywnością. Na zdjęciu: instruktor PoiskiegoiW kuchni nieczynny jest kocio!, po Zwkizku Motorowego ob. Alojzy Ja -  ttiewai prowadzący roboty przez worski na skrzyżowaniu niic w Gdy] niedopatrzenie zamurowali otwór ni objaśnia chłopcom, jak powinniido komina. W magazynie, z powo- prawidłowo przejść przez jezdnię, idu braku odpowiednich urządzeń,

„Witam Was serdecznie w imieniu nia obozu pokoju, na czele którego

'mięso i naczynia składane są na stołach. Ponadto szereg drzwi nie posiada zamków.Remont stołówki prowadzony był przez Wojewódzką Pomocniczą Spółdzielnię. Budowlaną przewlekle, a w chwili obecnej roboty nie są w ogóle kontynuowane.P S S  nie interesuje się poza tym: remontem tak bardzo potrzebnej loj dówki, nieczynnej już od 4 miesię-j cy, mimo ciągłych interwencji kie-; równika .stołówki ob. Gródka orazj komitetu stołówkowego.Sprawą przewlekłych remontów powinna wreszcie zainteresować się administracja Akademii Medycznej, a naprawą lodówki — dyrekcja Po Wszecłmej Spółdzielni Spożywców w Gd.ańsku, Trzeba przyspieszyć wykonanie zaległych prac remon­towych i doprowadzić do porządku stin stołówki. Czekają na to stu­denci-

społeczeństwa Wybrzeża — powie-, dział tow. Szeliga. — Naród polski z wielką sympatią obserwuje pracę narodu chińskiego i cieszy się wraz z Wami z Waszych osiągnięć i suk­cesów, jakie odnosicie pod kierow­nictwem Mao Tse-tunga.Wasz przyjazd do Polski cieszy nas, bowiem zacieśni on jeszcze bar dziej sojusz obu naszych narodów' i zacieśni naszą współpracę“ .Po przemówieniu powitalnym po-* szczególnym członkom deiega'cji wrę czono piękne bukiety kwiatów, po czym zabrał głos przewód toczący delegacji, wiceminister oświaty tow.Wej Cliueh.„Szczęśliwi jesteśmy 1— powie­dział on m. in. — że mogliśmy przyjechać do Waszego kraju, do Gdańska, o którym wieie już sły­szeliśmy. Przybyliśmy do Polski po to, by zapoznać się z Waszymi o- siągnięciami, by Wasze cenne do­świadczenia zdobyte w twórczej pracy, przenieść na nasz teren. Na­sza wizyta nie tylko pogłębi naszą|TEATB WJELK,  w O D A SSK u -

stoi towarzysz Stalin“ .„Niech żyje towarzysz Stalin!", „Niech żyje towarzysz Bierut!“ , „Niech żyje towarzysz Mao Tse- tung!“ — wzniósł na zakończenie okrzyk tow. Wei Chueli.Po serdecznych powitaniach goś­cie udali się na śniadanie a następ­nie zwiedzili Liceum Plastyczne w Orłowie, Instytut Medycyny Mor­skiej i Szkołę Położnych we Wrzesz czu oraz Państwowe" Pogotowie Opiekuńcze w Sopocie.Delegacja zabawi na Wybrzeżu 2 dni i zwiedzi jeszcze niektóre szkolne ośrodki Ministerstwa Kul­tury, kliniki Akademii Medycznej, Liceum Techniczno -  Mechaniczne w Gdyni, Politechnikę, porty, Gdańsk "itd., a następnie uda się do Wrocławia, Katowic,. Zakopanego i Krakowa.
Tleałryprzyjaźń, ale zacieśni więzy kultu­ralnej współpracy, która stanowi f jedno z ważnych ogniw wzmocnię-j

Zjeifueczeme Robót 
Z m e c h a n i z o w a n y c h  

przekroczyło plan miesięcznyOstatnio w Zjednoczeniu Robót Zmechanizowanych w Gdańsku pod sumowano wyniki realizacji planu za miesiąc sierpień br.Jak  wynika z obliczeń, plan prze­kroczony został o 20 proc. Pomy­ślny przebieg realizacji planu na l dekadę bm. pozwala przypusz­czać, że i zadania przypadające na wrzesień br. zostaną wykonane z nadwyżką. E. TYM CZYSZYNkorespondent

opera „T rzew iczki“  — godz. 19. T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y  W G D Y N I — „Ł ask a królew ska" — godz. 19 T E A T R  K A M E R A L N Y  W SO P O C IE  —„Z abobon n ik“  — godz. 19,30.
Kima

„Ostatni

Zapisy na kurs kierowników skiepów I IWojewódzki Zarząd M H D  w] Gdańsku organizuje w połowie paź­dziernika br, 250-godzinny kurs dla! kierowników sklepów M H D branży] spożywczej. Na kurs mogą również] zapisywać się osoby, nie związane; dotąd pracą z MHD.Kandydaci, wstępujący na

Zapisy trwać będą do i paździer- ika br.

G D A Ń S K„B a jk a “  we Wrzeszczu — etap“ , godz. 16, 18 i  20.ZM P -o w iec" we Wrzeszczu — „K a rie ­ra w Paryżu“ , godz. 16, 18 i  20.„D e lfin “  w O liw ie — „M ały  party­zant", godz. 16, 18 i 20.„M aryn arz“  w  N . Porcie — „ D .S . 70 nie działa", godz. 18 i 20.G D Y N A„A tla n tic“  — „M ałżeństw o aktorki", godz. 16.30, 18.30 i  20.30.„G o p la n a“  — „P a n  N o w ak ", godz 16, 18 1 20.„W arszaw a“  — „N a m anew rach", godz. 16, 18 1 20.„F a la “  na Grahów ku — „Pieśń taj­g i" , godz. 18 1 20.„P rom ień “  w Chylon i — „N a grani­c y “ , godz. 18 i 20.„N ep tu n “  w  Orłowie — „U lica gra­niczn a", godz. 13 i 20.SO P O T...B ałtyk“  — ..W arszawa 18.30 i 20.80.„P o lo n ia " — „K w itn ąca godz. 10, 18 i Yo.
godz. 10.30, U k rain a",

Kurs usprawnień 
budowlanych

K adto
Oddział Gdański Polskiego Zwią- jzku Inżynierów i Techników Budo- kurs. i wnictwa ogłasza zapisy na 3 mie- _j sieczny kurs usprawnień budowla-uzyskuja stypendium, a po ukoń-, ,. , .

. . . .  t nych, który odbędzie się w okre-czeniu studiów zatrudnień: zo sta n ą sje Q{j października do grudnia br.w sklepach Miejskiego Handlu De-- - - ............................. ....... -talicznego.
Obwieszczenia

Informacji udziela sekretariat Od działu Gdańskiego PZITB Zgłoszenia przyjmuje Wojewódzki ¡Gdańsk, ul. Świerczewskiego 30, do  Zarząd M H D , Dział Kadr, Gdańsk- J kój nr 301, telefon 331-38. Zapisy Wrzeszcz — gmach PDT. ¡przyjmuje się do dnia 1 paździer----------- ---------------------------------  ! nika br.chodowychR O ZP O R ZĄ D ZE N IEPrezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku z dnia 20 września 1952 r.w sprawie ograniczenia w korzystaniu % energii elektrycznej w godzinach szczytowego obciążenia ‘ na okres jesienno -  zimowy 1952/1953.Na podstawie art. 37 ustawy z dnia 20. III. 1950 r. o terenowycli organach jednolitej władzy pań­stwowej (Dz.U.R.P. Nr 14, póz. 130) oraz art, art. 108 pkt. 2 i 109 rozporządzenia Prezydenta R P zd n ia  19. I, 1928 r. o organizacji i zakresie działania władz administracji ogólnej (jednolity tekst W D.< H.R.P. z 1936 r. nr 80, poz. 555) — Prezydium Wo­jewódzkiej Rady Narodowej zarządza ca następuje: $ ! Celem zapewnienia w okresie jesienno • zimo­wym 1952/1953 r. nieprzerwanej dpstawy energii elektrycznej w godzinach szczytowego obciąże­nia zakazuje się odbiorcom nieprzemysłowym na obszarze województwa gdańskiego używania iv okresie od zmierzchu do godziny 21:a) silników elektrycznych,b) wszelkich przyrządów grzejnych jak: piecy­ki kuchenne, żelazka do prasowania, kuchen­ki. warniki itp.,c) silniejszego oświetlenia niż 40 Wat na 10 ra* powierzchni użytkowej lokalu,d) silniejszego oświetlenia niż 60 Wat na jedno okno WKitawow*.

e) silniejszego oświetlenia klatek niż 25 Wat na jedno piętro,f) riadmlerpego oświetlania biur, sklepów przy sprzątaniu.Zakazy powyższe nie dotyczą: itp.

a) odbiorców przemysłowych, dla których zgod­nie z zarządzeniem P .K .P .G . nr 3Ü0 z dnia 30. V II. 1951 r. ustalono limit poboru mocy elektrycznej,t>) szkół, szpitali, aptek, stacji kolejowych, urzę­dów pocztowych, teatrów, kin, sal prelekcyj- nych, radia ¡’ instytucji podległych ministro­wi obrony narodowej oraz ministrowi bez­pieczeństwa publicznego,A gospodarstw domowych całkowicie zelektry­fikowanych i nie posiadających pieców wę­glowych, gazowych lub centralnego ogrzewa­nia z tym, ż e ’ odbiorca powinien uzyskać w takim wypadku zgodę na korzystanie 
■/. grzejników od terenowo właściwego Rejo­nowego Zakładu Zbytu Energii,§ 2 Winni nieprzestrzegania postanowień niniejsze­go rozporządzenia będą odłączeni na wniosek organów kontrolnych od sieci energetycznej na przeciąg 1 miesiąca._-■ '■ Rozporządzenie niniejsze_ wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i obowiązuje do dnia 28 k: tego 1953 roku.Za Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej ( - )  B O LE SŁA W  G E R A G A  1340-& ,  Przewodniczący Prezydium

Chuligani ponieśli
zasłużoną karęOstatnio Sąd Powiatowy w E l­blągu rozpatrzył sprawę Ryszarda Antczaka i Zbigniewa Pogody, któ rzy w dniu 19 maja br., będąc w stanie nietrzeźwym, napadli na ob. Alfonsa Bednarczyka i pokaleczyli go dotkliwie. Ponadto obaj chuliga­ni znieważyli funkcjonariuszy M O podczas pełnienia przez nich obo­wiązków służbowych,Wyrokiem sądu obaj chuligani zostali skazani na 3 lata więzie­nia.O Y J e P R Y  A P T E Kofi 28 do 26 września 1952 Gdańsk: Apteka tir 3, przy ul Ro­kossowskiego 83 w Gdańsku, A pte ka n r  18 przy placu W ybickiego 18 we Wrzeszczu, A pteka nr 4 przy ul. Na Zaspy 30a w Now ym  . . .  21

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J na wtorek, 23. 9. 1952 r.5,00 — G dańsk wita słuchaczy — lok. 6,05 — W iad. porali. 5,10 — A u d. dla wsi. 5,20 — Koncert. 5,58 — Sy g­nał czasu 6,00 — Gim na5tvka. 6,18 — Kalendarz -rad. 6,15 K om unikat P IH M  dla rybaków  — lok. 6.16 — om ów ienie programu — lok. 6.17 — Uw aga P G R  — lok. 0,30 — Dziennik poranny. 6,50 — M uzyka, 7.20 — M u­zyka rozryw kow a. 7,50 — Stan pogo­dy. 7,55 — Wiad. porań. 8,00 — Ser­wis C Z R M  dla rybaków  — lok. 8,19— Przerwa, 11,35 — K om u ń lk aty  i muzyka — lok 11.45 — G los m aja ko­biety. 11,57 — Sygnał czasu 12,04 — D ziennik południowy. 12,15 — „N asw ojską nu tę". 12,45 — Aud. dla wsi.13.00 — K on cert solistów. 13,17 — K o ­m unikat P IH M  dla rybaków  — lok. 13,18 — d. c. koncertu 14,00 — P ro­gram  dnia, 14,05 — Inform acje. 14.10— Dla k l. IV  ci lic’;!. Z . M akow skiej „O  kupcu wędrownym i złotym  bur­sztynie". 14,30 — D la Kl V II  słuch. J .  Kądziela „P rzed  wizytą Ignacego K rasickiego w  szkole rycerskiej"15.00 — M uzyka taneczna. 15,09 — K o ­
m unikat o  stanie wód. 15,10 — „B ru k  i  gw iazdy" — pow. R. M ende. 15,30— Dla dzieci pow. A . Żabińskiej „P od  znakiem  borsunia" 18,00 — M u­zyka fortepianow a. 1S.2Ó — Om ów ie­nie program u — lok. 16,21 — Zagadki m uzyczne — lok 16,40 — Pogadanka historyczna m gr. Ireny K ucharskiej. „D w orek Gdańszczan w W arszaw ie"— lok. 18,55 — Aktualności oświato­we — opr. Eugenia Kochanow ska — lolc. 17,00 — W iad. popołud 17,05 — Rezerwa. 17.15 — M uzyka popularna. 17,45 — Poradnik językow y 1S.00 — M uzyka ludowa 18,23 — Pieśń A.Oradsteina „N a ćw iczeniach“ . 18,30 — U tw ory wiolonczelowe. 18,50 — M uzy­k a rozryw kow a — lok. 19,15 c o ­dzienny przegląd wydarzeń — lok. 19,30 — M uzyka i aktualności. 20,00 — K oncert sym foniczny. 20,53 — K om u­nikat P IH M  dla rybaków  — lok stanPorcie, Apteka nr 21 przy ulicy Jed n . Robotniczej 111 w  O runi | pogody. 21,00 — D ziennik wieczorm- ¡•■ot: Apteka nr 35 przy Ul Stalina j tt 26 -  wiad sportowe 21.30 _  Kon-' ?15- beri Chóru P R. 21.50 -  Aud literackatycia: Apteka nr 9 przy Placu Ka- 1 22.20 -  Gra ork taneczna 73.00 — szubskirn li),. Apteka nr 20 przy 1 Koncert solistów 23.59 — Ostatnieul Bohaterów Stalingradu 6 w i wiad 24,00 -  Hvmn i kon-ec aud Orłowie, Apteka nr 10 przy u licy! 0,01 -  Chw ila m uzyki — lok. 0,05 — M orskiej 137 na Grahów ku. i Serw is C Z R M  dla rybaków  — lok ,



Sir. § G E Ö S  W Y B R Z E Ż A Nr. 228 (1840)

LEGENDA STAJE SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄPodczas pobytu w Turkmenii w r. 1928 znany pisarz radziecki, Kon] stanty Pausiowski, napisał iegen-j dę treści następującej:Rzecze Lenin do Fajreddina: j „Oto przyjechali wszyscy na zjazd j do Moskwy i każdy opowiada o i swoich sprawach, a ty milczysz. Powiedz, przyjacielu, jakimi myśla­mi żyjecie w waszych stronach, cze­go spodziewacie się od czasu?“Zapłakał Fajreddin: „Cóż mogę wam powiedzieć ja , stary Turkmen 
z rodu Aballa? Czegóż możemy się spodziewać od czasu, który krad­nie nam ostatnią wodę ze studzien i zasypuje piaskiem winnice? Ty, towarzyszu, myślisz o szczęściu bie dakó.w, my zaś myślimy o wodzie. Ale wody nie ma. Allach wysuszył naszą ziemię na 10 łokci w głąb. Co począć, towarzyszu? Jesteś wiel ki i potężny, masz czujne ucho i bystre oko, ale czy możesz pomóc nam, Turkmenom? Dlatego milczę na wielkim zjeździe".Lenin zaśmiał się i odpowiedział: „Będzie woda w pustyni Kara-Kum. Dokona tego wyzwolony naród, Faj reddinle!“

________W. ERISTOW_______
naczelny inżynier budowy Głównego Kanału Turkmeńskiego

I oto do uszu Fajreddina dotariy wieści, że sta! sie cud. Do Turk­menii przybyij inżynierowie, uka­zały się maszyny, podobne do że­laznych wielbłądów. Bolszewicy po stanowili skierować wodę do pusty­ni.Dwa lata temu, 12. IX. 1930 r. prasa radziecka opublikowała uch­walę rządu ZSRR o budowie Głów­nego Kanału Turkmeńskiego.Będzie to największy kanał na świecle — jego długość wyniesie 1100 km. Trasa kanału rozpocznie się w dolnym biegu Amu-Darii, ko­ło przylądka Tachia-Tasz, przetnie pustynię Kara-Kum i w pobliżu Kra
QcLpryùhl

snowodzka wpadnie do morza Ka­spijskiego. Kilka tam z elektrow­niami i śluzami żeglownymi prze­grodzi Amu-Darię i kanał. Pusty­nię pokryje sieć kanałów nawadnia jących długości 1200 km. Zbuduje się stację pomp, setki kilometrów sieci wodociągowej.Kanał będzie miał olbrzymie zna­czenie dla gospodarki narodowej. Nawodni on 1.300 tys. ha gruntu i zaopatrzy w wodę 7 milionów ha pastwisk na pustyni Kara-Kum, jak również miasta i ośrodki przemy­słowe w zachodniej Turkmenii. Pro dukcja bawełny wzrośnie ośmiokro­tnie.Będzie to jedna z największych współczesnych budów hydrotech­nicznych. Rozmiary robót przewyż­szą kilkakrotnie roboty przy budo­wie kanału Wofga-Don (długości 101 km). Roboty ziemne na samej tylko trasie kanału, nie licząc ca­łej strefy, wyniosą 500 milionów rn3. Z wydobytej ziemi można by u sypać górę wysokości półtora kilo­metra. Roboty betoniarskie i żel­betowe wyniosą około 3 mit. rDla wykonania tej olbrzymiej pra cy skieruje się na piaski pustyni potężny radziecki sprzęt technicz­ny: pogiębiarki o wydajności 1,5 tys. m3 gruntu na godzinę, kopar­ki kroczące, zgarniarki, 25-tonowe wywrotki, zautomatyzowane beto- niarnie itd. Szerokim frontem roz­poczną one atak na. pustynię.Zbudowanie kanału przyczyni się do nowego rozwoju sił wytwórczych Republiki Turkmeńskiej, do dalsze­go wzrostu dobrobytu i poziomu kultury mas pracujących Turkmenii.A co zrobiono dotychczas? — Bar dzo wiele.C ;; którzy rok temu widzieli pu­stynię Tachia-Tasz w rejonie Amu- Darii, obecnie nie poznaliby tych okolic. Na pustkowiu wyrosło no­woczesne miasto Tachia-Tasz, 'ze­lektryfikowane i zradiofonizowane, liczące już 200 domów, zaopatrzo­ne w?, wodocjągi. Na płacach wytry­sły fontanny, wzdłuż ulic zasadzo­no 150’tys.’ drzew, drogi pokryły się asfaltem. Zbudowano szkołę,restau­rację, hotel, poliklinikę, bibliotekę, pocztę, telegraf, telefon międzymia­stowy, kino. Buduje się szpital, klub, liczne sklepy. Na niewykoń­czonym jeszcze stadionie odbyły się niedawno pierwsze w Tachia-Tasz Igrzyska sportowe. Nad kanałem Kyzketken zbudowano obóz pionier ski. Na Amu-Darij urządzono przy­stań; pracuje tu już pierwszy dźwig portalowy.Zbudowano też przedsiębiorstwa pomocnicze — tartaki, warsztaty

mechaniczne, bazę samochodową, prowizoryczną elektrownię. W naj­bliższej przyszłości rozpocznie się budowa potężnej centrali energe­tycznej, która całkowicie ząspokoi zapotrzebowanie budowniczych elek trowni wodnej i kanału na energię elektryczną.Rozwija się budownictwo trans­portowe. Dzięki zbudowaniu magi­strali kolejowej, pociągi towarowe docierają bezpośrednio na budowę hydrowęzła w Tachia-Tasz. Ze wszy stkich krańców Związku Radzieckie go płyną tu ładunki dla wielkiej budowii: samochody, spychacze, zgarniarki, koparki, drewno, domy prefabrykowane i wieie In. Zmonto­wano pierwsze, trzy pogiębiarki e- lektryczne.Na drugim końcu trasy kanału, w rejonie miasteczka Kazandżyk,

buduje się obecnie bazę materiało­wo-techniczną, mieszkania pracow­nicze, szosy i koleje, składy, war­sztaty, elektrownie, wodociągi. W najbliższej , przyszłości pierwsze au­tostrady przetną pustynię Kara- Kum. Nie są to już głuche okolice. Na całej olbrzymiej trasie kanaiu prowadzi badania przeszło 100 eks­pedycji.Cała załoga budowniczych wiel­kiej drogi wodnej, poczynając od.ro botnika, a kończąc tia inżynierie, pracuje z olbrzymim zapałem. Zwła­szcza świecą przykładem pracowni­cy, którzy przybyli spod Stalingra­du, gdzie zakończyli budowę kana­łu Wołga-Don. Załogi koparek spy­chaczy, zgarniarek, monterzy i in­ni robotnicy znacznie przekraczają normy, wykonując zadania planu z dużą nadwyżką.Wielka budowa zakończona zosta nie w terminie. Ziszczą się odwie­czne marzenia narodu turkmeńskie- go o wodzie. Legenda stanie się rzeczywistością.

Mr budowie Kfmulu Turkmeńskiego

Na zdjęciu: Montaż koparek elektrycznych o pojemności 7 metrów sześ­
ciennych, przeznaczonych do budowy hydrowęzła w Tachia ■ Tasz,

' (Fot. —  G A F).

P O D  B U T E M  O K U P A N T A

AMERYKANIE WE FRAN( J IRok Timesnem, „ G . !.temu gazeta „New Yorkjtach j wsiach stosują oni metody doniosła triumfalnym to- chicagowskich gangsterów. W La (tak nazywają wy U SA  • RocheHe, Chateauroux, Chaumont,żołnierzy) dosyć dobrze zaaklimaty zowali się we Francji“ .Co miała na myśli reakcyjna g a­zeta amerykańska? Odoowiedź na
Melun, Saint-Dizier — wszędzie, gdziekolwiek znajdą się amerykań­scy żołdacy, mordują oni, gwałcą, terroryzują ludność, grabią“.

Sp'ryłystka, 
wegeterianin, 

cowboy
Jednym z koników, na których jeź­

dzi burżuuzja, wychwalając pod niebio 
sa pseudo-demokratyczność wyborów w 
krajach kapitalistycznych, jest to, że 
wyborca ma rzekomo szerokie możli­
wości dokonania wyboru. Nie inaczej 
jest w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
w biegu do Białego Domu bierze u- 
dział... 13 kandydatów.

Kim są ci kandydaci na prezydencki 
fotel? A  więc, poza STEVENSO- 
NEM , kandydującym z ramienic partii 
demokratycznej,' EISENHOW EREM , 
kandydującym z ramienia partii repu- ’, 
blikańskiej oraz H ALLIN AN EM , kto- j 
rego wysunęła partia postępowa, kan- j 
dydują:

STU AR T U  AM  R1EN, cowboy i śpię.j  
wak kabaretowy, jeden z mistrzów po\ 
sługiwania się lassem. j, H ERBERT C . H OLD RID GE, z za-, 
wodu generał, który występuje w imie\ 
niu wegetarianów.

ELLEN  JE N SE N , spirytystka, twier 
dząca, że jest w stałym kontakcie z...i 
Jerzym Waszyngtonem.

H E N R Y K R A JE W SK Y  mieni się o 
brońcą biednych i pokrzywdzonych, a
małpując partię demokratyczną i te-\ kich zrzeszeń sportowych naszego kraju 
publikańską, które występują pod godj W równych szeregach ustawili się ucz-
lami osła i słonia, przyjął dla siebie) " j? wie. " to »y- Z* »totem prezydialnym za , t . i t J i  z jęli miejsca przedstawiciele naszej partii,
godło świni. Wojewódzkiej Rady Narodowej i Głów-

F R Y D E R IC K  PRO EH L, 72-lelni “ »BO Komitetu Kultury Fizyczne], jak ró-
sklepikarz. I —:-----— ----------------- -— ■— ---------—

DARLINGTON HOOPES, E R IC  j 
H A SS, F A R R E L  DOBBS, stroją się z\
Izolei w inne szatki. Pierwszy mieni 
się socjalistą, drugi — „socjalistą-la- j 
bourzyslą“ , a trzeci — „socjalistą-troc | 
kHtą . ■ w  hali G w ardii w  Warszawie od-

B ISK U P HOM ER TOM I.INSON, by!o się uroczyste zakończenie I  L et- 
•występuje jako przedstawiciel biblii, \ niej Centralnej Spartakiady z s  Gwar 
a faszyści spod znaku „America first“ i dla.
lansują kandydaturę drogiego ich set- ogólnej p un k tacji pierwsze miej
cu gen. Mac Arthur,t, mordercy kobiet' sce w le t n ie j Spartakiadzie Z S  Gwar 
i dzieci koreańskich. jd :a  (wrocławska i warszawska) zajął

lUybór można powiedzieć bogaty. Kraków  — 247,5 pkt. przed Wrocia- „ J F olność“  całą gębą. No i doskonal wiem _  243 s pJct. i Warszawa — 217 
ły sposób na sianie zamętu, na odwra| p^t. eonie uwagi od zasadniczych proble­
mów, na kąnalizowanie niezadowolenia 
społeczeństwa. Oto jeszcze jeden spo­
sób, którym posługuje się burżuazja w

to pytanie można znaleźć na łamach francuskiego tygodnika „Vie Ouv­rière“ : „Okupanci amerykańscy — czytamy w artykule Daniela De- champs — uważają, że wszystko im wełno. W naszych miastach* por
I rzeczywiście, nie ma dnia, w którym _ prasa francuska nie poda­łaby wiadomości o popełnionych przez amerykańskich wojskowych aktach bandytyzmu.Wiosną br. paryska „C e  Soir“ o-

głosiła ciekawą listę, przy czym za­strzegła się, że jest to lista obej­mująca jedynie najpoważniejsze przestępstwa, popełnione przez żoł­nierzy zza. Atlantyku w okresie od grudnia 1951 do marca 1952 r. Niemniej' jednak lista daje pojęcie o tym ,jak „zachowują się wojska o- kupacyjne . U SA , które we, Francji poczynają sobie, jak w zdobytym kraju“ .Oto niektóre fakty z jednego tyl­ko miesiąca — grudnia 1951 r.:Bordeaux. Żołnierz amerykański napadł na 20-letnią Francuzkę i za dał jej ranę nożem.Passavent (dep. Marne). Na skra­ju  lasu Trois—Fontaine dwaj ame­rykańscy żołnierze w maskach wła­mali się do domu farmera Stei- metza i grożąc rewolwerami, ogra- bilPgo z całego mienia.Robert—Espagne (dep. Meuse)Żołnierz U SA  ranił nożem radnego miejskiego ..Lęrichę, Tegoż .dnia rią dancingu „Moulin Rouge“' 40 żoł­nierzy amerykańskie!? zdemolowało lokal, pobiło gości oraz wielu po­licjantów francuskich z komisarzem policji na czele.W La Rochelle • La Pallice tego samego dnia żołnierze amerykań­scy dokonali szeregu napadów ban­dyckich, których ofiarą padio wielu zabitych i rannych.Z miesiąca na miesiąc, z dnia na dzień amerykańscy bandyci stają się coraz bezczelniejsi, coraz bardziej wyuzdani. „Od chwili, kiedy uka­zali się tu Amerykanie, nikt nie czuje się bezpieczny“ — mówią zgo dnie mieszkańcy różnych departa-

rnentów Francji. Podamy jeszcze kiika wybranych na chybił trafi! przykładów z lipca br.Verdun, 4 lipca. Kilku pijanych jankesów rzuciio się na 20-letniego Gerarda Weissa, Bili go po głowie, torturowali zapalonymi papierosa­mi. U ofiary rozbestwionych janke­sów' stwierdzono oparzenia drugiego stopnia.Havre, 16 lipca. Grupa Amery­kanów' ograbiła dom farmera Poir- sona. Zupełnie nie krępując się do­mowników, żołnierze bezwstydnie wynieśli z domu zagrabione mienie.'Okupanci amerykańscy, znienawi­dzeni i pogardzani przez naród

r-  G Ml o s  sp o r t o w y
mî amuiatiimm»ea3Kmimammmimsmasaaeim — — — an— — —  — .  ________

Uroczysta inauguracja roku szkolnego
w  Gdańskim T e c h n ik u m  W y c h o w a n ia  Fizycznego

Ubiegła niedziela była dniem  szczególnie radosnym  dla. rato 
dzieży zgrupow anej w  G da ńskim  T echnikum  W ychow ania F izycz­
nego. W  tym  dniu bow iem  nastąpiła uroczysta inauguracja 1 roku  
szkolnego te j je d yn e j na W ybrzeżu, a trzeciej w  P olsce uczelni.Obszerna sala ćwiczeniowa przybrana została portretami towarzysza Bieruta i ¡towarzysza Stalina oraz flagami wszyst-

Kraków zwyc ęża 
w spartakiadzie Z S  Gwardia

wnież delegacja nauczycielstwa z brat­nich szkól w Katowicach i Szczecinie 1 członków kadry hokeja na lodzie, zgru­powanej na obozie w Cetniewie.Zagajając uroczystość, dyrektor szkoły Jtow. Mieliłowski podkreślił zadania mło­dzieży w roku szkolnym.Dyrektor biura szkolenia kadr - w GKKF fcow. Gutowski mówił o rozwoju szkole­nia sportowego w Polsce, nakreślił on również wspaniałe perspektywy rozwoju sportu polskiego w oparciu o bogate do­świadczenia i wzory naszego przyjaciela Związku Radzieckiego.Szczególnie gorąco witała młodzież prze j mawiającego przedstawiciela KW PZPR

zadania szkoły na tle wskazań uchwał KC PZPR. Oklaskami przyjęto te ustępy prze­mówienia, które podkreślały udział mło­dzieży, a w szczególności sportowców w realizacji Planu 6-letniego.Serdeczne życzenia osiągnięcia jak naj­lepszych wyników w nauce złożyli mło­dzieży: przedstawiciel Zarządu Wojewódz kiego ZMP tow. Milik oraz przedstawicie le uczelni Katowic — Leśniak l Nowicki oraz Szczecina — Macieląg.W odpowiedzi uczeń Dudziński podzię­kował partii i rządowi za stworzenie tak pięknej uczelni, za umożliwienie całej młodzieży pogłębiania swej wiedzy spor­towej. Równocześnie Dudziński w imieniu wszystkich uczniów złożył przyrzeczenie osiągania Jak najlepszych wyników w nau ce oraz zobowiązanie pomożenia w pra­cach remontowych w gmachu technikum, założenia trzech kół samokształceniowych, objęcie patronatu nad pięcioma ludowy­mi zespołami sportowymi i 100 proc. u-tow. Bilińskiego, który scharakteryzował i dział w marszach jesiennych

stosunku do mało uświadomionego po­
litycznie, lecz niezadowolonego z rzą­
dów kapitalistów społeczeństwa.

W w yniku trzydniow ych walk m is­trzami spartakiady w kolejności wag zostali: M uraw ski (Lublin), Kasper- czals (Warszawa), T yczyński (Warsza­wa), P EK  n  (Gdańsk). G raf (K ra­ków), Piński (Warszawa), K R A W C Z Y K  
(Gdańsk), Kolczyński (Warszawa), Ł y ­
siak (Koszalin). Reprezentacja piłkarska N RD  przed spotkaniem międzypaństiuowym 

z Polska

C S R - P o l s k a  4 7 : 5 0
w pierwszym dniu 
meczu pływackiegoW Usti n/Łabą rozpoczął się mię- dzypaństwowry mecz pływ acki C S R  — P O L S K A .Po pierwszym dniu zawodów w punktacji ogólnej prowadzi Polska 58:47. W konkurencji kobiet Polska prowadzi 26:22, a w konkurenci! męż­czyzn lepsi są o jeden punkt pływacy C S R  — 25:24.W pierwszym dniu meczu G R Y S Z - C Z Y K  ustanowiła now y rekord P ol­ski na dyst. 100 m st. m o t„ uzysku­jąc 1.27,3,
Zybina ustanowiła 

rekord świata w kuliW niedzielę, 21 bm., podczas zawodów lekkoatletycznych w stolicy radzieckiej re publiki Kirgizji, Frunze, mistrzyni olim­pijska Zybina ustanowiła nowy rekord światli w pchnięciu kulą — 15,37. Wynik j ten jest lepszy o 9 cm. od rekordu usta- nowionego przez Zybinę w czasie XV' I- grzysk Olimpijskich.
Półfinaliści 

pucharu P olski
w koszykówce mężczyznWyłoni on o już półfinalistów pucharu Pol i skl w koszykówce mężczyzn.W Warszawie Ogniwo (Kraków) poko­nało AZS (Warszawa) — 43:46 (25:26), a Kolejarz (Warszawa) zwyciężył Spójnię (Łódź) 72:53 (40:24). W Łodzi CWKS od­niósł zwycięstwo nad miejscowym Włók­niarzem — 48:27 (24:15), zaś w Krakowie Gwardia (Kraków) pokonała Stal (Poznań) — 44:24 (15:12).

:rancuski twierdzą, że winę ponoszą nie oni sami, lecz „propaganda ko­munistyczna“ . Niejednokrotnie jan­kesi wyładowywali swą wściekłość na członkach Komunistycznej Partii Francji, demaskujących zdradziec­ką politykę podporządkowania kra­ju monopolom U SA .Do kawiarni w Poitiers wszedt amerykański żołnierz, uzbrojony w dwa noże. Gdy go spytano, po co ta broń, narysował w odpowiedzi^ na kartce sierp i młot, po czym przebił nożem środek kartki. „P o  to, aby zabijać komunistów“ — od­powiedział z bezczelnym uśmiechem. Opowiadając o tym wypadku, tniesz kańcy miasta dodają: „To samo mó­wili w swoim czasie hitlerowcy“ .Tak wyglądają okupanci amery­kańscy, pretendujący do roli „ob­rońców“ i „wybawców" narodu francuskiego.Bohater.słynnej powieści Romatri Rollanda „Golas Breugnon“ mawiał ,.Wyba\v nas, panie, od naszych wybawców, siebie zaś sami potrafi­my obronić“ .
Naród francuski uważa słusznie, 

że na ziemi francuskiej nie ma miej 
sca dla armii amerykańskich pod­
żegaczy wojennych. Dlatego też z 
ust milionów francuskich patriotów 
rozlega się Jednogłośne żądanie:„Y A N K E E , G O  H OM E!"*( JF-g „Litieraturnof Gazielya nr 102).

Li naizifch przyjaciół

Nowy pomnik RadiszczewaRzeźbiarz J .  Trouplańsk! zakoń­czył pracę nad pomnikiem wielkie-, go rosyjskiego pisarza • rewolucjo­nisty i filozofa Aleksandra Radlsz- czewa.Rzeźba wykonana została dla mu zeum istniejącego we wsi rodzinnej pisarza ■— Górne Ablazowo (obwód penzański).
Plantacje herbaty na KubaniuW ostatnich łatach powszechne uznanie konsumentów radzieckich zdobyła herbata marki „K rasn o jar­ska“ , przewyższająca pod wzglę­dem aromatu i smaku wiele innych gatunków. Plantacje tej herbaty zajmują obszar 1,237 ha w rejonach fazarewsklm i aliersklm na Kuba­niu.Uczeni radzieccy, współpracując ściśle z kołchoźnikami, przesuwają coraz dalej na pótnoc tereny upra­wy herbaty. Otrzymany ostatnio no wy gatunek pod nazwą „Kubańska“ jest — zdaniem znawców — znacz 
nie lepszy od „Krasnodarskiej“ . 
Gatunek ten jest z powodzeniem ho 
dowany w rejonach podgórskich 1 górskich Kubania.


